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P R Z E D S T A W I C I E L S T W A
BARANOW ICZE —  ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk 
BIENIAKONIE —  Bufet kolejowy.
BRASŁAW  —  Księgarnia T -w a  .,Lot“ .
DĄBROWICA (pow iat) —  K sięgarnia K. M alinowskiego. 
DUKSZTY -  Bufet kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zam kow a, W . W lodzimierow.
GRODNO —  K sięgarnia T  w a  rtRuch"
HORODZIEJ —  D w orzec kolejowy —  K. SmarzynskL 
IW1ENIEC —  Sklep ty toniow y S. Zwierryński.
KŁECK —  Sklep „Jedność"
LIDA —  ul. Suw alska 13, S. Matecki.
MOŁODECZNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch".

NIEŚW IEŻ —  ul. R atuszow a, K sięgarnia Jaźw ińsk ieg i 
NOW OGDÓDEK —  Kiosk SŁ Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY —  K sięgarnia T -w a „Ruch". 
OSZMIANA —  K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK —  K sięgarnia Polska —  St. Bednarski. 
PO STA W Y  —  K sięgarnia Pol. M acierzy Szkolnej. 
STOŁPCE —  K sięgarnia T -w a „Ruch".
ST. ŚWIĘCIANY —  ul. Rynek 9, N. T arasiejski. 
WiLETKA PO W . —  ul. Mickiewicza 24 F. Juczew ska. 
W ARSZAW A —  T -w o Ksiąg. Kol. „Ruch". 
W OŁKOW YSK —  Księgarnia T -w a „Ruch".

P R E N ^ M E r^ T A  m iesięczna z odniesien iem  do  dom u lub z p rzesy łką  p ocz tow ą 4 
zagranicę 7 zł. K onto  czekow e w PK O . Nr 8 0 2 5 9 .

W jprzedaZ y detalicznej cena pojedyftczego N -ru  20 groszy.

zł. Opłata pocztowa niszczona ryczałteoi.
R edakcja  rękop isów  niezam ów ionych nie zw raca. A dm inistra­
cja nie uw zględnia zas trzeżeń  co  do rozm ieszczen ia  og ło szeń !

CENY O G Ł O SZ E Ń : W iersz m ilim etrow y jednoszpaltow y  na s tro n ie  2-ej i 3-ej 30 gr. Za tek s tem  10 groszy 
K ronika rek lam ow a łub n adesłane  40 gr. W n -rach  Świątecznych o raz  z  prow incji o 25 proc. d rożej.. Z agraniczne 
50 p ro c . d /o że j. O g łoszen ia  cyfrow e i tabelow e o 25 proc. d rożej. Za dostarczen ie  num eru dow odow ego 20gr

Posiedzenie sejmowej ke« 
misji budżetowej.

WARSZAWA, 19-11. PAT. W p o ­
niedziałek o godz. 11 rano w obecności 
ministra skarbu Czechowicza i wicemi­
nistra Grodyńskiego rozpoczęła swe 
obrady Komisja budżetowa Sejmu.

Po zagajeniu obrad przez przewod­
niczącego zabrał głos poseł Woźnicki, 
oświadczając imieniem Wyzwolenia, 
P.P.S. i stronnictwa chłopskiego, że 
przedstawiciele tych wymienionych 
klubów nie uważają za możliwe dl'a 
siebie przyjmowanie referatów z wy­
jątkiem tych działów, które dotyczą 
kontroli nad władzą wykonawczą a 
mianowicie Najwyższej Izby Kontroli 
Sejmu i Senatu.

Sprawozdawca generalny poseł 
Krzyżanowski zagajając rozprawy, od­
powiedział na niehtóre zarzuty, podno­
szone na plenum Sejmu oraz uzupełnił 
sw e wywody sejmowe. Co się tyczy 
zarzutu, że pożyczka stabilizacyjna 
nie okazała się kluczową, mówca za­
znacza, że ogłoszony bilans Banku 
Polskiego z dnia i O listopada 1928 r. 
a więc w rok po zaciągnięciu pożycz ­
ki stabilizacyjnej, wykazuje, że poli­
tyka ministra skarbu, którego wytrwa­
łość doprowadziła do zaciągnięcia po­
życzki stabilizacyjnej, była korzystna 
dPa państwa. Obecny zapas walut i de­
wiz w Banku Polskim spadł zaledwie 
o sto miljonów w pierwszych awu mie ­
siącach, t j. do dnia 31 grudnia zapas 
ten się nawet nieco powiększył a do­
piero, po Nowym Roku zaczął spadać. 
W obec bardzo nieznacznego sp’adku 
zapasu walut i dewiz niebezpieczeń­
stwo biernego bilansu handlowego zo­
stało zażegnane. Dalej mówca oświad­
czył, że pozycjaBanku Rolnego jest 

nadzwyczaj silna i cieszy się zaufa­
niem. Przechodząc do sprawy przypły­
wu kapitałów zagranicznych, mówca 
przyznaje, że takiego przypływu kapi- 
rałów, jakiegoby nam potrzeba, nie 
mamy, a dowodem tego jest fakt, że 
stopa procentowa nietylko się nie ob­
niżyła ale jeszcze wzrosła.

Rząd pownien unikać przeciąże­
nia podatkowego. Podatki u nas w sto­
sunku do możności płatniczej są wy­
sokie. Mówca z radościąw-.ta zapo­
wiedź rządu obniżenia podatku obro­
towego, gdyż właśnie podarek najbar­
dziej podbija stopę procentową. Pewne 
przesilenie zdaniem mówcy istnieje, 
iccz winy nie można pizypisywać rzą­
dowi. Przesilenie jest wyrazem nasze­
go silnego rozwoju gospodarczego. 
Tempo naszego życia gospodarczego 
przeiasta poniekąd nas '.i możliwości.

Przechodząc do sprawę pożyczki 
wewnętrznej, sprawozdawca generalny 
pruKieślił, że stoi na stanowisku, iż 
wskazana byłaby ao,vt emisja pożycz­
ki p-cmjowej w' wysokości 1 '"Ó mil r -  
nów, na co rząd powinien wnieść do 
Sejmu wr.iosek o odoowiednie pełno­
mocnictwa. Pożyczka powinna być u- 
żyla w połowie na konwersję dohró  
wek, które stają się przedmiotem spe­
kulacji, w połowie zaś na zasilenie ży­
cia gospodarczego. Zarzucono rządo­
wi że nie skorzystał z upoważnienia 
pizcznaczenia 100 miljonów złotych 
na cele rolnictwa. W gruncie rzeczy 
jedrak zrobił rząd jeszcze więcej, zć-  
silrjąc Bank Rolny. Rząd ma zamiar 
wystąpić z kredytem dodatkowym, po- 
zatem czyni wkłady, by zasilić Bank 
Gospodarstwa Krajowego i Bank Rol­
ny Mówca oblicza, że rząd od 1-1 1927 
do 30-11 1928 r. t. j. w przeciągu 21 
miesięcy zasilił oba banki kwotą 220 
miljonów zł. Prócz tego iząd skłonił 
P.K.O. do kupienia listów zastawnych 
za 109 milj. Nie można więc powie­
dzieć, ażeby rząd nie robił niczego dla 
interesów rolnictwa. Mówća utrzymu­
je, że rząd uczynił za wiele raczej niż 
za mało.

Co się tyczy 15 proc. dodatku dla 
urzędników, rząd słusznie postąpił, 
wstawiając tę pozycję do budżetu i to 
bez klauzuli „w miarę rozporządzal- 
nych funduszów", którą Sejm uchwalił 
Przedmiotem obrad komisji będzie za­
pewne także kwestj'a podwyżki dla u- 
rzędników. Rząd zapowiada, że w mia­
rę rozwoju dochodów jest gotów tych 
15 proc. jeszcze podwyższyć.

Pos, Czetwertyński oświadcza, że 
przemówienie generalnego referenta 
dało pełniejsze objaśnienie, niż obja­
śnienie, niż w roku przeszłym.

Pos. Rataj domaga się wyj'aśnien 
od rządu w sprawie wykonania budże­
tu za rok 1927— 28 i w sprawie bud­
żetu obowiązującego obecnie. Leży to, 
zdaniem mówcy, w interesie ogólnym.

Po przemówieniach pos. Byrki i 
Dąbskiego przewodniczący odroczył 
posiedzenie.

PRZEMÓWIENIE MIN. CZECHOWI 
CZA.

Na posiedzeniu popołudniowem sej 
mowej komisji budżetowej pierwszy

Uroczystości jubileuszowe w Rydze
Ks. Radziwiłł odznaczony najwyższym orderem.

RYGA. 12.XI. Pat. Niedzielne uroczystości jubileuszowe Łotwy rozpo­
częły się nabożeństwami we wszystkich świątyniach ryskich. W południe 
prezydent republiki łotewskiej przyjmował życzenia.

O godz. pół do 2 po poł. rozpoczęła się rewja wojsk przy udziale 
wszystkich rodzajów broni.

Kulminacyjnym punktem obchodu było uroczyste posiedzenie o  godz. 
4 po poł. w teatrze narodowym, gdzie przed laty 10 ogłoszona była nie­
podległość Łotwy. Przed uroczystem posiedzeniem, na znak dany przez 
wystrzał armatni, zapanowała dwuminutowe chwila ciszy i skupienia, po­
święcona pamięci poległych bohaterów narodowych. Następnie prezydent 
Łotwy odczytał wezwanie do narodu łotewskiego. Delegaci sąsiednich 
państw wygłosili z kolei przemówienia powitalne w imieniu swoich rządów 
i narodów. Zabrał g łos również delegat Rzeczypospolitej Polskiej ks. Ja­
nusz Radziwiłł, którego oświadczenie, jak i wystąpienia delegatów innych 
zaprzyjaźnionych państw, przyjęte było niemilknącemi, długotrwałemi 
oklaskami zebranych. Z nastaniem zmroku rozpoczęła się iluminacja Rygi. 
Miasto dosłownie tonęło w powodzi świateł, literalnie wszyscy mieszkańcy 
wylegli na ulice.

Delegatowi polskiemu, ks. Radziwiłłowi, prezydent Łotwy jeszcze rano 
tego dnia wręczył order trzech gwiazd I stopnia. W uroczystościach jubi­
leuszowych wzięły wszystkie klasy ludności i wszystkie narodowości.

Rozruchy w Mandżurii
NANKIN. 19.X1. Pat. S ilne p od n iecen ie  w yw oła ła  w iadom ość  

półurzędow a, że w  czasie n iedaw nych m anifestacyj w  Chartu­
mie i dw óch innych m iastach na rzecz w yw ieszen ia  w  Mandźu- 
rji flag nacjonalistycznych zosta ło  rannych i zabitych przeszło  
100 osób.

Jak donoszą , źandaim erja w  tych m iastach strzelana do tłu­
m ów  i w yryw ała sztandary nacjonalistyczne. W iadom ość o  tych  
zajściach są skąpe, p on iew aż w ładze m andżurskie n ie przepusz 
czają żadnych inform acyj.

Ucleczha 17 więżniiw więzienia w Grudziądzu
GRUDZIĄDZ. 19.XI. Pat. WT so b o tę  o  godz. 5 ej p o p o łu d n iu  

z tutejszego dom u karnego zb iegło  17 w ięźniów . W szyscy ska­
zani na d łu goterm inow e w ięzien ie.

Zbiegli w ięźn io w ie  zajęci byli w  pralni w ięziennej, skąd 
zrobili podkop d ługości przeszło 12 m etrów, w ychodzący  na 
ogrod y  przylegające do sąsiedn iej ulicy. Podkop ten p rzygoto ­
w any był od dwu tygodni. Za zb iegłym i zarządzono pościg, 
w  którym bierze udzia ł policja  i źandarmerja. D otychczas u ięta  
trzech zb iegów .

ftądauii zmiany konstytucji przez marsz. 
Pilsudshiego.

Uchwała zjazdu monarchistycznego w Poznaniu.
POZNAŃ, 19. XI. PAT. Zjazd organizacyj m onarchistycznych  

w ojew ództw ? poznańskiego uchw alił po referacie prezesa zarzą­
du g łó w n eg o  rezolucję, żądając zm iany konstytucji przez Marsz. 
Piłsudskiego, gdyż obecny Sejm nie jest, jak g ło s i rezolucja, 
zoolny  do jej przeprow adzenia. Pozatem zjazd w ybrał radę 
dzieln icow ą i zarząd.

Estrada się załamali? podczas uroczystości
Wybitne osobistości Grecji kontuzjowani.

ATENY, 19. XI. W czasie uroczystości założenia kamienia węgielnego 
pod budowę gmachu instytucji filantropijnej załamała się estrada.

Znajdujące się na niej wybitne osobistości Grecji w tej liczbie me­
tropolita, arcybiskup i burmistrz miasta zostali kontuzjowani.

•Podróż prezydenta Hoouera
POLO ALTO, (Kalifornja) 19. XI. PAT. Prezydent H oover odjechał 

specjalnym pociągiem do San Pedro, gdzie wsiądzie na statek wojenny 
Maryland w celu odbycia podróży po Ameryce łacińskiej.

Przed wyjazdem prezydenta, w żegnającym go tłumie znaleźli się 
trzej osobnicy ze sztandarami komunistycznemi. Zostali oni aresztowani i 
osadzeni w więzieniu. Na jednym ze sztandarów komunistycznych widniał 
napis „precz z imperjalizmem.

19. XI. 28.W PERSPEKTYWIE TYGODNIA
Mordy w Bałgprji nie ustają.

W yjątkowej w a ’i m ow a pre- W rażenie m ow y C oolid ge‘a w  
zydenta C o o lld g e a . Według do- Aaglji. Tu ona sprawiła wraieuie s;ą *  £
niesień z Ameryki za Hooverem pioruna. U niektórych wywołała re- skiej w okolic,  Fetric ZOsta, iamordowany 
głosow ało  22 milj., a nie 30, jak akcję natychmiastową „niedoczekanie j e rzy N andew, zw olennik  M ichajłow a. Zwo 
przyszły pierwsze wiadomości, a za wasze“. Przemówienie jednego z lor- lennicy P ro to g o .o w a  srzeliii do  niego z za- 
Smithem 18 miljonów, a nie 14-aście. dów w jednym z klubów angielskich sadzkl- Wraz z n”n padł także  jego  adju 

W0stosunku do tych cyfr rezultat wy- zabrzmiało jak przemówienie starsze- tant'
borów, w których obrano 444 zwo- go Pitta przeciw pokojowi z buntów- D z ien n ik a rze  WlOSCy '» CdaAskll 
lenników Hoovera, a tylko 87  zwo- nikiem Waszyngtonem. Ale naogół da GDAŃSK> 19  XF. PAT. W niedzielę rano
lenników Smitha, wypadł dln p. Smitha się wywnioskować, że to jest obrona przybyła tu  w ycieczka dziennikarzy  w lo -

wyjątkowo nieszczęśliwie, powiedział- układu morskiego z Francuzami, obro- N/ ent X e g o P™ o ^
bym „pechowo". Raz jeszcze głoso- 'na> którą prowadzi konserwatywny spolitej P o lsk iej w G dańsku  re fe ren t kom i-
wania” powszechne dały słuszność rząd Baldwina, który ten układ pod-
„głupstwu11, bo hasła prohibicji, gło- pisał. Obronę jednak prowadzi rnięk- ta l na śniadanie , a  następn ie  sam ochodam i 

szone przez Hoovera, są niewątpliwie ko, raczej się cofa, doniesienia nawet gczIm e& ^ U a WsS Zili ^
głupstwem. Prawo o prohibicji demo- francuskich gazet czasami robią wra- N astępnie dziem .ikarze w łoscy udalils ię
ralizuje to państwo amerykańskie, żenle, że rząd brytyjski żałuje, że ten |f ęmf rh?°bd0at™ ?? p̂ S 'me8m
Ale nas te stosunki wewnetrzno-ame- układ zawarł. Natomiast natarcie na gdyńskiego.

rykańskie mniej obchodzą. Od chwili ten układ jest -wściekłe. Góruje tu p o s _* R a t le r  w  \  r̂<5 7 a w i r
wyborów prezydenta zaszedł w Ame- piskliwy g łos wypróbowanego nasze- ™
,-yce fakt ulesłychruej wag:, który go „pnyiadela" p. Lloyd G eo rg ia .
kolosalną siłą zaciąży na stosunkach Wypowiedział się on w gwałtownej W arszawy. P o se ł B ader pozostan ie  w W ar- 
amerykańskich. F g te m  tym jest mo- mowie wołając, że układ frauko- g g
wa prez. Coolidge‘a. Przyczyni się ona angielski je s t  sprzeczny z ducherfi Lo- austriackich s to su n k ó w  handlow ych, 
do osłabienia łączności franko-angiel- carna i że uniemożliwia przyjazne
skiej, wzmożenia lew}cy w Anglji, stosunki Anglji z Ameryką. W arty- wOZSZBFZBHlB OBJ}- H llm iry 1 SZfllJf2 
wywyższenia Niemiec. .Mowa Coolidge‘a kułach swoich, które zamieszcza p- W- H- I U . P.
podnieci butę niemiecką „jak ogień pod- L]oyd George w prasie niemieckiej 1 Ministerstwo Wyznań Religijnych i
syca oliwa". Tak się przynajmniej wy- amerykańskiej, idzie p. Lloyd George Oświecenia Publicznego zdecydowało 
daje z doniesień aotycnczasowych, takie jeszcze dalej. Twierdzi on w tych rozszerzyć w miarę przyznania odpo- 
możemy na tych pierwszych doniesie- artykułach, że wobec Francji prowa- wiednich kredytów depa iament kultu-
niach budować horoskopy. W całej dzi rzą , p Baldwina „politykę was- ważnych referatów d^panamenefe 
prasie europejskiej nie znaleźliśmy sala > ze Niemcy są postawione „w sztuki obsadzony był zaledwie przez 
jeszcze pełnego tekstu tej mowy. warunki nie do tolerowania", tak nie- jedną osobę. Ministerstwo zaangażuje 

Prez. Coolidge przemówił w dniu miecka granica wschodnia jest do nie do departamentu wybitne siły ze świata 
1 i listopada. O głoszono później, że zniesienia i wypisuje jeszcze inne, po- literackiego i artystycznego, 
wypowiedziane przez niego przeko- dobnie sympatyczne rzeczy. Gazety a* 1, * 1 i»*
nania są także przekonaniami jego francuskie pienią ssę na Lloyd Geor- “ WyBFZEZB POtSKIBIjO. 
następcy, świeżo desygnowanego na £ e a > trudno jednak zapominać, że Jak się dowiadujemy, wkrótce
prezydenta p. Hcovera. Miła wiado- wi°sn ą  1929 r. ir.ają się odbyć wy- przybyć ma do Gdyn. szereg wybit-
ihość dla Europy! Dla poinformowa- bory> w których wszyscy wróżą zwy- h,l dnw.y
nia naszyda czytelników, przypomni- cięstwo Gw.cy. Uchodzi z a  ->ewne, że inżymtrów angfelsktfh "posłużył ma 
my, że prezydent Stanów Zjednoczo- rz4dy obejmie koalicja partji pracy z dja 0 1  jentacji Rządu przy dalszych 
nych jest odpowiedzialnym kierowni- liberałami. A nie je s t  wykluczone, że inwestycjach w Gdyni, 
kiem polityki zagranicznej swego Przy tej kombinacji pierwszym mini- .
państwa. To, co on mówi, wiąże po- strem zostanie p. Lloyd George. Miła a lB fr la  fSOilCji Z nOR)!inisf2R]| W
litykę jego państwa. To, co powie- perspektywa! • IlIpsKU.
dział p. Cooi.dge, jest bezlitośnie F rancja. We Francji wrażenie mo- LIFHK. PAT. W czoraj po południu do-
a  n tv - e u r o n e i s k ie  wy Coolidge‘a j e s t  znowu in n e . T u ta j  szł.9 ,w licznych m jcjsca-.h do starć  m iędzya my e u r o p e j s k ie .  s  i , . policją a kom unistam i, k tó rzy  urządzili

Oto co powiedział najważniej- w tej sprawie niema rozdwojenia k o n trd em o n strac ję  p rzeciw ko pochotiow i
c re a n -  opinii, jak W Anglji, gdzie połowa stah lhelm ow cdw . K om uniści zaa takow ali

J , . • 1 . 1 j  kam ieniam i 1 kijam i, przyczem  jeden  1 u rzę-
1 ) S ta n y  Z je d n o c z o n e  b ę d ą  s ię  w y b o rc ó w  c h c ia ła  u k ła d u  m o r s k ie g o  dnit 1w policyjnych i k ilku  d em o n stran tó w

zbroić. Będą miały flotę, równą w * Francją, połowa go nie chciała. P° ‘
siłach z flotą najsilniejszego państwa ,u ta j iflk. się zdaje, wszyscy uważali
na morzu. P. Cooiidge nie zwraca ten układ za pożyteczny. Mowa
najmniejszej uwagi na te zapewnienia Coolidge wywołała też odpowiednie
„bezwzględnego pacyfizmu", które przygnębienie. Jest ona niewątpliwie
już weszły do dyplomatycznego pro- zwrócona przedewszystkiem przeciw
tokułu w krajach europejskich, bez interesom francuskim, choć może
których żaden nasz minister spraw Coolidge więcej w niej atakował ga
zagranicznych nie potrafi dwuch słów  binet Baldwina niż Francję.
wykrztusić. Należy zwrócić uwagę, iż z  pogłosek prasowych w y ła pu]e.
słowa prez. Coolidge ! Srzm.ą nietylko interesującą wersję, którą poda- 
wojennie, lecz 1 agresywnie, ofensyw- jemy> jflko wersję , pogłoskę. 0 to
nie. Stany Zjednoczone do obrony ostatnje wywrócenie gabinetu p. Poin- 
nie potrzebują tak silnej floty, jak careg0i szczęśliwie zakończone w dniu 
Ai  ̂ a nawet jak Francja, które j  j  listopada przez sformowanie przez 
to państwa posiadają posiadłości Poincarego nowego gabinetu, tylko
rozrzucone we wszystk.ch częściach bez radykał6w socjalistycznych-m ia- 
świata i muszą je bronić. Stany Zjed- , 0  b ć samego p. Poincarego.
noczone posiadają terytorjum dale- Wedł tej wersji| Poincare, kt6ry

HEMOROIDY

m i i .  i i n n i o rzech o w a

fabryki

zabrał głos minister skarbu p. Czecho­
wicz, który wygłosił dłuższe przemó­
wienie, dotyczące zwłaszcza bilansu 
handlowego^

Pan minister stwierdził, że z bilan­
sem handlowym wiąże się ściśle za­
gadnienie polityki zbożowej. Błąd, któ­
ry popełniono w poprzednich latach, 
polegał na teni, że wywożono zboże 
zagranicę zaraz po zbiorach w nad­
miernej ilości i po cenach nadmiernie 
niskich, a na wiosnę kupowano drożej. 
W roku bieżącym wprowadziliśmy już 
cło wywozowe na żyto, jednak w je­
sieni roku zeszłego nie zakupiliśmy 
dostatecznej ilości zboża, co n‘a wiosnę 
wywołało zwyżkę cen. Omyliliśmy się 
wówczas, przypuszczając, że ceny zna­
cznie wzrosną. Jesteśmy przeciwni 
cenom zarówno zbyt niskim, nie od- 
poY.ńadającym kasztom produkcji zbo­
ża, jak też zbyt wysokim.

Przedstawiwszy zarządzenia kredy­
towe, podjęte przez rząd w celu ułat­
wienia rolnikom zre'alizowania urodza­
ju, p. minister stwierdził, że urodzaj 
w roku bieżącym wypadł lepiej, niż w 
roku ubiegłym. Nadwyżka żyta na eks- 
sport wyniesie 360.000 tonn. Nadwyź- 
Ka jęczmienia —  392.000 tonn. Nad­
wyżka owsa —  393.000 tonn. Wpro­
wadziliśmy też cła wywozowe na o- 
wies, sfano, otręby i makuchy. —  Za

10 miesięcy roku bieżącego import 
pszenicy i żyta wyraża sią sumą 164 
miljony. Ulegnie to wkrótce zmianie i 
będziemy mogli wywieźć więcej, niż 
wwieźć.

Cyfry naszego importu przedsta­
wiają się naogół jak następuje: W  roku 
1925 wwieźliśmy ogółem za 2.581 
milj. złotych —  a w 9 miesiącach ro*- 
ku bieżącego za 2.385 miljonów zło­
tych

Mówiąc o bilansie handlowym —  
oświadczył p. minister —  uważam za 
swój obowiązek zaprzeczyć tym twier­
dzeniom, które u nas są raK modne —  
że od tego bilansu handlowego zależy 
wszystko, że jeżeli on jest bierny, to 
kraj skazany jest na zągładę. — Dziś 
w Europie mamy szereg państw z de­
ficytowym bilansem handlowym i ni­
gdzie nie traktuje się tej kwestji tak 
tragicznie. Polska jest w tem położe­
niu, że nie może się obejść bez dopły­
wu środków z zewnątrz. Musimy so­
bie wyraźnie powiedzieć — naszych 
bogactw nie rozwiniemy bez dopływu 
kapitału zagranicznego. Oczywiście, 
rząd uczyni wszystka, co możliwe, że­
by deficyt zmniejszyć. Głównie decy­
duje bilans płatniczy. Punkt ciężkości 
przenosi się do kwestji kredytów za­
granicznych.

A. Pilecki w Kralowie J
Sam e się rek lam u ją . ■

Żądać w szędzie. I

, , W6Q«ug lei w e rs j i ,  roincdre, Kiory ■
ko łatwiejsze do obrony. Prócz te- tak § wl-e tn je wygrał wybory, jest pew- I
go te ustępy mowy prez. Coolid- ny> je  ma większość opinji kraju za ■ 
ge‘a jawnie zahaczały o anglo-fran- sobą. P. Herriot i inni radykałowie I 
cuski traktat morski i jawnie mó- socjalistyczni w gabinecie ciązyii mu, ■ 
wiły, że ten traktat Ameryce się nie przeszkadzali, a byli niepotrzebni, gdyż Ł  
podoba. j bez nich ma Większość w parlamen- 1

2) Prez. Coolidge oświadczył, że cie. Stąd manewrował w ten sposób,
Europa doszła do równowagi finan- aby kongres w Angers dał właśnie
sowej i więcej pomocy amerykańskiej konsekwencje odwołania ministrów Regencyjna zostawiła go bez swego  
nie potrzebuje. radykałów z gabinetu. Sklecenie z poparda> _  tQ ksjążę Karc,

3) Prez. Cooi.dge raz jeszcze za- powrotem gabinetu zgody narodowej dynastyczny stał się niepotrzebny. 
znaczył konieczność wyegzekwowania było podobno możliwe, lecz p. Poin- Oczywiście,' bardzo to szczęśliwe dla 
przez Amerykę swoich europejskich care się nie wysilał. Prawdopodobnie Rumunji. Kryzys dynastyczny o za­
wierzy telności. miał rację, że tak robił. W polityce przeczenie najcenniejszej wartości mo-

W rażenie m ow y Goo!idge*a idea zgody jest głupią ideą. Wiem, narch]i _  waloru stałośd
w  N iem czech. Mowa Coolidge‘a biła że w Polsce brzmi to jak bluźnier- Pierwszemi krokami Maniu jest li- 
przedewszystkiem w państwa byłej stwo, ale, niestety, przykłady histo- kwfdacja niep0rozumień z Niemcami 
koalicji, którym zarzucała wzięcie łu- ryczne najzupełniejszą słuszność przy- przez szerokie co{niecie S1ę we 
pu 1 nieuiszczanie się z zobowiązań, znają temu bluźmerstwu. stkich punktach spornych oraz otwar,
Stąd w Niemczech radość jest ogrom- Pierw sze kroki p. Maniu w  cie drogi do Rumunji kapitałom za- 
na. Prasa niemiecka łączy możliwość Rumunji. Gabinet p. Maniu nie ctwo- granicznym (przedewszystkiem nie- 
rewizji planu Dawesa z mową Coolid- rzył w Rumunji kwestji dynastycznej, mieckim) przez uchylenie tych za 
ge‘a, uważając, że mowa ta spowoduje Można się było tego obawiać, gdyż strzeżeń, które stawiał gabinet prawi- 
tę rewizję. Ewakuacja Nadrenji także „Caranie" bardzo się swego czasu cowo-liberalny p. Bratiar.u. Trzeba 
łączy się z tą mową,— Niemcy sądzą, opowiadali za księciem Karolem, przyznać, że te posunięcia, o  których 
że skutkiem tej mowy uda się im Okazało się jednak, ,że osoba księcia pożytku dla Rumunji nie jesteśm . 
uzyskać ewakuację Nadrenji bez wy- potrzebna im była tylko ‘jako cep zdolni sądzić, nie noszą jednak jakie 
płacenia tych sum, których żądali na głowę Bratianu, skoro Vintilla Bra- goś specjalnie lewicowego chara!-.- 
Francuzi. tianu i tak się poddał, a raczej Rada teru. Cat.
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II [z e n  mówił to « . M a i ! ! # ?
{Obrazki z życiu Białorusi Sowieckie))

Towarzysz Adamajtis, ziomek groź 
nego moźnowładcy kowieńskiego, . ro­
biący" W Białoruszczyźnie, na teryto- 
rjum B. S. S. R. wystąpił niedawno na 
plenum sowietu mińskiego z wyjaśnie­
niami natury ekonomicznej. Wyjaśnie­
nia te są o tyle ciekawe, a nawet re­
welacyjne, że zasługują na bliższą zna­
jomość z niemi. Znaczenie tych wyja­
śnień pomnaża ta jeszcze okoliczność, 
że autor ich tow. Adamajtis nie jest ja- 
kiemś „popychadłem", którego słowa 
możn'a sobie lekceważyć, dochrapał 
się bowiem godności „Narkomhandlu 
B.S.S R.“ co w przetłumaczeniu na ję­
zyk ogólno ludzki oznacza: Ludowy 
Komisarz Handlu Białoruskiej Republi­
ki Sowieckiej, słowem —  „figura!"

Kryzys ekonomiczny: koło sklepów  
„ogonki!"

„W ostatnich czasach —  przyzna­
je się tow. Adamajtis —  przeżywamy 
szereg trudności w dziele zaopatrzenia 
naszych miast produktami i towarami. 
Kołu sklepów spółdzielczych—  „ogon­
ki" ( ! )  Zachodzą co pewien czas przer 
wy („piereboi") w zaopatrywaniu lud­
ności niektóremi wyrobami, co wywo­
łuje szereg narzekań. Ciemne (!) ele­
menty usiłują wykorzystać nasze chwi­
lowe (? ) trudności by dowodzić, że 
kraj nasz przeżywa kryzys i ze gospo­
darczo nie tylko że się nie rozwija, lecz 
przeciwnie —  niszczeje i upada"

Dalej p. Aaamajtis zapewnia, że 
kryzysu i zastoju niema i bezpośrednio 
potem tłumaczy... „przyczyny trudno­
ści" a więc—  kryzysu!!

„Dobrobyt" przyczyną kryzysu!!
Za główną przyczynę kryzysu uwa­

ża wesoły p. Adamajtis ogólny wzrost 
„dobrobytu" ludności w Sowietach! 
Dowodzi on, że „włościanie i robotni­
cy", (bo jak wiadomo innych kate'goryj 
obywateli bolszewdcy nie uznają!), 
tak się wzbogacili w Sowietach, że tyl 
ko to i robią, że piją i jedzą, jedzą i 
kupują aż —  wobec tak wzmożonej 
konsumpcji—  bolszewicka władza nie 
może nadążyć z dostawą żywności i 
towarów! Krótko mówiąc -— Arkadja 
czy inne jakie Eldorado!

Wprawdzie skarżą się ludziska, że 
„w latach 1922— 23 w kramach C.R.K. 
możn’a było swooodnie nabywać manu­
fakturę żądanego gatunku, obecnie zaś 
jej niema", że „w początkach Nep‘u 
(nowej polityki ekonomicznej), Biało­
ruś mogła się wyżywić z własnego 
chleba, lepiej jeszcze bo wywoziła go 
poza swe granice (do okręgu Nadwuł- 
żańskiego i zagranicę), obecnie zaś 
rok rocznie do Białorusi Sowieckiej 
wwozi się 15— 20 miljonów pudów 
chleba (!) a i tej ilości nie wystarcza", 
mówią jeszcze szereg innych nieprzy­
jemnych rzeczy, ktoby tam jednak 
zwracaJ uwagę na takie „drobnostki!" 
Ot, ględzą sobie burżuje „kułaki" 
nadużywając cierpliwości „dobrotliwe­
go" G. P. U.

W łościanie zmniejszają obszar zasie­
wów.

Rozgadawszy się tow. Adamajtis 
zaczął mówić nie n'a temat,mianowicie 
przerzucił się do kwestyj ogólnozwiąz­
kowych i począł wyjaśniać przyczyny 
braku chleba na calem terytorjum So­
wietów.

Otóż z jego słów wynika, że poza 
wspomnianą już raz okolicznością że 
włościanie „bieciniaki", zaczęli jeść 
chleb (przedtem rzekomo nie jedli!) 
na smutne to zjawisko, wpływa i to 
jeszcze, że włościanie -— niby to ńa

Skutek zdrobnienia gospodarek —• -po­
siadają mniej chleba na sprzedaż. Oczy 
wista jest to wykręt i chodzi tu o 
zmniejszenie powierzchni siewnej przez 
włościan, ograniczających się do pro­
dukowania takiej ilości zboża, która 
(est niezbędną dla przeżycia samego 
producenta. Popycha ich do tego oba­
wa przed rekwizycjami czy innym ja- 
kiemś przymusnwem pozbawieniem ich 
dorobku przez bolszewików.

Pozatem na ten brak chleba na te­
rytorjum Białorusi Sowieckiej wpłynę­
ły nieurodzaje w- szeregu miejscowo­
ściach S. S. S. R. z innych znowuż 
miejscowości Związku Sowieckiego 
nie można było podwieźć z itacji nie­
sprawnego funkcjonowania kolei so­
wieckich, które, jak powiada tow. Ada­
majtis „nie mogą dać sobie rady z 
transportem!"

Chleba, krup i masła nie będzie!

Z chlebem jest w Mińsku kiepsko, 
miasto bowiem posiada tylko zaps.s 
miesięczny a jak będzie dalej-nie wia­
domo! Projektuje się coprawda „namie 
czeno" sprowadzenie 12.000.000 pu­
dów pszenicy i chieba, ale z tern to 
jak się mówi „czekaj tatka latka!" 
Krup nie będzie, bo nieurodzaj! Masła 
także nie bęazie bo „szczęśliwi 
„sielanie" nie mają czem karmić „ży- 
wiołki", zdzierają z niej skórę i wiozą 
do Mińska na sprzędaż.

Będzie zato: olej, śledzie i., owies!!
Ponieważ cierpliwy ludek sowiecki 

za 10 lat z okładem przywykł do eks­
perymentów swej władzy (od czego 
zresztą są doświadczenia lat głodo­
wych?!) więc i to już jest dla — niego 
niebylejaką „frajdą" że hojne władze 
sowieckie zamiast masła obiecują... 
olej, a nawet (bagatela!) troszkę 
szmalcu świńskiego; zamiast mięsa —  
śledzie patryarchalnie „sieladcy", o 
których pisał jeszcze Dunin-Marcin- 
kiewicz!) zamiast swojskiej „hreczki" 
jeszcze bardziej swojski... owies (mó­
wi się delikatnie „przetwory z owsa").

Mięso i natta — powiada tow. Ada­
majtis są, ale... sieć sklepów w Miń­
sku jest niewystarczającą(?), —  więc 
mięsa i nafty albo wcale nie będzie, 
albo tylko na lekarstwo!

Manufaktury i obuwia również nie 
będzie!

Z ubrania i obuwia Mińszczanie 
również będą musieli zrezygnować, 
ponieważ na terenie Białorusi jako kra­
ju wybitnie rolniczego brak jest tych 
wyrobów zaś z rejonów przemysło­
wych Rosji nie przyślą un ani jedne­
go metru ponieważ rzeczy te używane 
są jako przynęta na włościan, dla łat­
wiejszego wyłudzenia u nich zapasów  
zbożowych podczas „chlebozagoto- 
wok“. Tymczasem, o ile chodzi o ubra­
nie nieszczęśni „grażdanie" będą mu­
sieli kupować za słoną cenę gotową 
tandetę, Zaś podarte buciska bęaą im 
łaskawie reperować, w specjalnie w 
tym celu urządzonych w Mińsku maj- 
sterniach!

Takie oto mniejwięcej rzeczy pra­
wił „Narkomhandlu B. S. S. R," towa­
rzysz Adamajtis podczas posiedzenia 
Sowietu Mińskiego i chociaż dowodził 
usilnie, że kryzysu niema, wątpimy je­
dnak czy znalazło się tam wielu takich 
coby mu uwierzyli! Tutejszy.

Czynny bilans handlowy Jest 
najlepszą rĘkoJmlą potęgi państwa

bitwa kowieńska bez lasów.
Z Kowna donoszą : prasa tam te jsza  zam ieszcza alarm ujące  w iadom ości o  nie­

zw ykle intensyw nem  na Litwie wyręb e lasów , co  grozi w  najb liższej p rzyszłości 
zupełnem  ogołocen iem  Litwy z lasów . W edług danych statystycznych  w pierw szem  
pó łro czu  r. b. w ycięto n a  L itw ie 127 tysięcy to n  lasu . Liczba ta zw iększyła się  o  53 
proc. w s to su n k u  do  w yrębu za ten  sam  o k re s  w r. zeszłym . C ały las przew ażnie 
w yv'oźony je s t do  n iem ieckich fabryk papieru .

y  Kowale
W urzędów ce kow ieńskiej „ L ie tu .o s  Aidas* u kaza ł się  ko lejny  list poety  ro sy j-  

sk  ego  B alm onta. L ist pisany w ierszom  je s t odpow iedzią na w iersz Jan a  L echonia, w 
spraw ie poprzednich  w ystąpień B alm onta na Litwie. B alm ont i tym  razem  p o dk reś la , 
że P o lsk a  w yczyniła w ielką krzyw dę Litwie, zab ierając je j W ilno, dodaje  przytem , że 
P o lsk a  m a tak ie  sam e praw o do  W ilna jak  R osja naprzyk lad  do  Tyflisu. W tym 
sam ym  w ierszu nazywa B alm ont k ró la  Jag ie łłę  po tró jnym  zdrajcą.

C harak terystycznem  je s t, że  gdy w czerw cu r .  1927 ten że  B alm ont w ystępow ał z 
odczy tem  w Wilnie, k tó ry  nacechow any był aż do przesady polonofilsk iem i te n d e n ­
cjam i, ro sy jsk ie  sp o łeczeń stw o  w Wilnie uw ażało  B alm onta za renegata , k tó ry  z 
R osjanina przedzierzgnął się w Polaica, i b o jk o to w a ło  jego  odczyty .

Jednocześn ie  zaś p rasa  kow ieńska w najbardziej ostrych  słow ach  napadła na 
B alm onta ja k o  rzek o m o  p rzekupionego  przez  P o lak ó w .

6 la t ticż tó g ii w ig iito ia  ta  t łn i lg  w wojsku polsklom.
Z K o w n a  d o n o s z ą : w  ty ch  d n ia c h  s ą d  w o je n n y  r o z p a t r y w a ł^  s p ra w ę  n ie ­

ja k ie g o  B o le s ła w a  G r ig o n is a . G r ig o n is  o s k a rż o n y  b y ł  je d y n ie  o  to ,  że  s łu ż y ł  
k ie d y ś  w  w o jsk u  p o lsk ie m . S ą d  sk a z a ł g o  n a  6  la t c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  7. p o z b a ­
w ie n ie m  p ra w .

Wybory do rad w ojsk itli w l o s o o r a  I Dąbrowie Cdroltzej.
Klęska komunistów.

S O S N O W IE C , 19 X I. PA T . W czo ra j o d b y ły  s ią  w y b o ry  d o  r a d  m ie js k ic h  
w  S o sn o w c u  i D ą b ro w ie  G ó rn ic z e j .  W  S o sn o w c u  g ło s o w a ło  53  p ro c . u p r a w ­
n io n y c h , w  D ą b ro w ie  6 0  p ro c . K o m u n iśc i r z u c i l i  p rz e d  w y b o ra m i h a s ło ,  a ż e b y  
o d d a w a ć  g ło s y  n a  u n ie w a ż n io n e  lis ty  w y b o rc z e . J e d n a k  w  o ś r o d k a c h  f a b r y c z ­
n y ch  o d d a lo n y c h  o d  c e n tr u m  m ia s ta  P P S  z d o ła ł a  n a k ło n ić  p rz y w ó d c ó w  k o m u ­
n is ty c z n y c h  d o  c z ę śc io w e g o  o d d a n ia  g ło s ó w  n a  l is tę  P P S .

W re z u l ta c ie  k o m u n iśc i , k tó r z y  p rz y  w y b o ra c h  d o  S e jm u  u z y s k a l i  w  S o s ­
n o w c u  1 5 ,5 0 0  g ło s ó w , a  w D ą b ro w ie  6 ,4 0 0 , p rz y  o b e c n y c h  w y b o ra c h  o d d a li  
w  S o s n o w c u  n a  lis tę  P P S  o k o ło  5 ,0 0 0  g ło s ó w , d a ls z y c h  z a ś  5 .0 0 0  g ło s ó w  
o d d a li  d e m o n s tra c y jn ie  na  listy  u n ie w a ż n io n e , a  o k o ło  5 ,0 0 0  k o m u n is tó w  
w s tr z y m a ło  s ię  o d  g ło s o w a n ia .  W D ą b ro w ie  n a  P P S  o d d a li  k o m u n iś c i  o k o ło  
1 ,5 0 0  g ło s ó w , n a  u n ie w a ż n io n e  lis ty  o k o ło  3 ,0 0 0 ,  w s tr z y m a ło  s ią  o d  g ło s o ­
w a n ia  o k o ło  3 ,0 0 0  u p ra w n io n y c h .

P o s z c z e g ó ln e  lis ty  o tr z y m a ły :  N r. 1 (B e z p . b lo k  W s p ó łp ra c y  z R z ą d e m )  
9  m a n d a tó w , N r. 2 ( P P S )  15 m a n d a tó w , N t. 3  (N P R  le w ic a )  1 m a n d a t, N r. 4 
CNPR p ra w ic a )  1 m a n d a t , N r. 6  (C h . D e m .)  1 m a n d a t . N r. 7 i 10 (u g r u p o w a n ia  
n a ro d o w e )  10 m a n d a tó w , Ż ydz i 6  m a n d a tó w . W  D ą b ro w ie  G ó rn ic z e j  u z y s k a ł 
B e z p a r ty jn y  B lok  13 m a n d a tó w , P P S  7, U g ru p o w a n ia  n a ro d o w e  6 , ż y d o w sk ie  
lis ty  3.

N e m ranńB a w sprawie konferencji rzeczo­
znawców.

BERLIN, 19 XI. PAT. Prasa berlińska w  d epeszy  z Londynu  
d on osi, że r ządy  francuski i belgijski Już w  czw artek doręczyły  
rządowi niei. ieckiem u m em orandum  w  spraw ie konferencji 
rzeczoznaw ców .

Angielskie memorandum, ktdre rów nież w  czw artek m iało  
być w ręczon e am b asad orow i n iem ieckiem u przez ministra  
Churchilla, zosta ło  o p óźn ion e ze w zględów  technicznych.

Prasa berlińska dopatruje się w  tern m em orandum  specjal­
n eg o  p o d stęp n eg o  manewru" państw sojuszniczych, gdyż taka 
taktyka m oca-stw  reparacyjnych, zdaniem  tej prasy, zawiera 
szczególne n iebezpieczeństw a dla polityki niem ieckiej.

Przyjęcie przez Niem cy m em orandum  m ilczeniem  m ogłoby  
być później kom entow ane jako zgod a  N iem iec na stan ow isk o  
w yrażone w  m em orjale. Odrzucenie zaś obecni t przez Niemcy 
zasad w yrażonych w  m em orjale m ogłoby utrudnić p ow ołan ie  
komisji rzeczoznawców fachowych.

Tydzień „Policyfrega Domu Zdrowia"
W  okresie od 19— 26 b. m. cala Polska 

obchodzić b idzie  tydzień „Policyjnego Do­
mu Zdrow ia", toteż artykulik niniejszy ma 
na celu zaznajom ienie szerszego ogółu oby­
w ateli z przyczynam i pow stania tego Sto­
w arzyszenia oraz jego  celami i działalnością.

Przeciętny obyw atel, zw łaszcza miesz­
kaniec m iasta nie zdaje sobte jak  ciężką, 
w yczerpującą i niebezpieczną jest służba 
policjanta. D ążąc do zapobiegania przestęp­
stw om , policja patroluje w  dzień i w nocy 
osiedla ludzkie i narażając się na chtód, prze­
męczenie i niebezpieczeństw o od ludzi zlej 
woli.

opracow ał inżynier O kręgow ej Dyrekcji Ro­
bót Publicznych p W ojciechow ski, zaś g ro ­
no działaczy na polu zw alczania gruźlicy, 
na czele z p. p. pror. W ładyczko, prof. dr. 
Jasińskim i dr, Borowskim, przyrzekło sw ą 
pomoc przy urządzeniu i prow adzeniu sana- 
torjum . W  dalszym ciągu Policyjny dom 
zdrowia szukając środków  pieniężnych roz­
pisał pożyczkę w śród szetegow ych i oficerów 
policji w  rozm iarze po 25 zł. od szerego­
w ego i 50 zł. od oficera, którzy rozum iejąc 
znaczenie P. D. Z. grem jalnie, mimo swych 
szczupłych środków  m aterialnych pożyczkę 
w płacalną w 10 ratach zgłosili.

P racując w ciężkich w arunkach, będąc środki te jednak daleko jeszcze nie w y- 
narażony na gw nłtow ne nieraz zmiany a t- starczą dla ca łkow itego  uskutecznienia za- 
m osferyczne wielu policjantów  przyjętych mierzeń, a  więc w y k o ń c A n ia  zn a jd u jąc eg o

M ury w Ponarach  przeznaczone na sana torjutn d la  grużiicznych policjantów

do służby w pełni zdrow ia i siły zapadło na 
gruźlicę, wielu zmarło na gruźlicę pozosta­
w iając w dow y i sieroty.

Zaczęto się zastanaw iać nad środkam i 
niogącem i zapobiec złu. W  rezultacie w dniu 
1-4 1924 r. pow stoło S tow arzyszenie „P o­
licyjny Dom Zdrow ia", obejm ujące policję 
całego Państw a.

Stow arzyszenie przystąpiło do niesienia 
pomocy przez , stw orzenie i utrzym yw anie 
w łasnych dom ów  zdrojowych, leczniczych 
oraz dom ów  dla uzdrow ieńców  stacyj i ko- 
lonij odpoczynkow ych.

Dążąc do stw orzenia dużego sanato- 
rjum cha chorych policjantów  z o tw artą  g ru­
źlicą. Policyjny Dom Zdrdow ia zwrócił uw a­
gę na mury w Ponarach ood W ilnem, któ­
re stanow iły zaezątetk  wielkiego sanatorjum  
dla piersiow o chorych, jakie zam ierzało w y­
budow ać i prow adzić b. rosyjskie tow arzy­
stw o dla wałki z gruźlicą p. t. „Biały kw ia­
tek". T ow arzystw o  to w skutek w ypadków  
w ojny europejskiej zamierzeń sw ych nie u- 
skuteczniło i obecnie nte istnieje.

Dążąc do realizacji sw ych zamierzeń 
dzięki zainteresow aniu się tą  sp raw ą prze p. 
w ojew odę wileńskiego, Wł. Raczkiewicza, 
postanow ił w ykorzystać niszczejące z każ­
dym dniem m ury ponarskte dla wzniesienia 
sanatorjum . Plany budow y bezinteresow nie

się dopiero jak to zresztą w idać z fo togra- 
fji, w  zarodku ogrom nego buaynku, zakupu 
urządzeń w ew nętrznych, i kosztow nych 
apara tów  leczniczych, d latego postanowił 
„Policyjny Dom Zdrow ia" zwrócić się o po­
moc do społeczeństw a, którem u leży przecież 
na sercu dobro i zdrow ie policjanta i, któ­
remu musi zależeć na zw alczaniu tej naj­
straszniejszej obecnie plagi, jaką fcst g ru ­
źlica. W  tym celu „Policyjny Dom Zdrdow ia" 
urządza w czasie od 19— 15 listopada r. b. 
.Tydzień Policyjnego Domu Zdrow ia", pro­

tek to ra t nad którym raczyła objąć Pani M ar­
szałkow a Piłsudska, zaś pro tek tora t nad 
„T ygodniem  P. D. Z." na terenie woj. wileń­
skiego łaskawie, objął p. W ojew oda Wl. 
Raczkiewicz w raz z małżonką.

Komitet w ojew ódzki „Tygodnia Pol. 
Domu Zdrow ia" urządza w tym czasie sze­
reg  imprez jak : koncerty, przedstaw ienia 
teatralne, w yśw ietlanie filmów, zabaw y, zaś 
Ogólnopolski Komitet oprócz tego  loterię 
państw ow ą 7 m asą dużej w artości fantów . 
Dochód z tych imprez przeznaczony jes t w 
całości na rozbudow ę sanatorjów  dla pier­
siowo chorych, a przedew szystkiem  sanato ­
rium  w Ponarach, w którem się będą leczyć 
nietylko chorzy policjanci, ale w miarę po­
siadania wolnych miejsc i osoby z poza po- 
łcji, jaK to zresztą przyw iduje s ta tu ł P.D.Z.

Niesnaski riiorwackr-ser&skfe.
ZAGRZEB, 19 XI. PAT. D zienniki donoszą , że w ładze p o li­

tyczne rozw iązały zebranie federalistów  chorw ackich  w  Splicie, 
p o n iew aż przem aw iający na tem zebraniu w  gw ałtow nych  s ło  
w ach atakow ali ob ecn y  ustrój państwa. D okon an o licznych a r e ­
sztow ań.

R ' S t a ł a  W y s t a w a  H a d j o w a

P H I L I P S A
w W ilnie, ul. M ickiew icza 23.

KONCERT P H I E i . P S A

I
R

Codziennie od g. 6 
do g.8 wiecz.

Wstęp za okazaiTiem kwitu abonamentowego Polskiego Radja 
lub za zaproszeniami, które są wydawane w lokalu Oddziału  

Polsk ich  Zakładów PHILIPSA Sp. Akc. w Wilnie, 
Mickiewicza 23. SB
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L A T A R N I E  R O R E T J .
s ą  ‘M A J O N E ,  gdyż ca łkow ic ie  w ykonane w P o lsce ,

n  n s p ł e p s z e , s

są N h J T A Ś S Z E ,

najlepsze  za­
graniczne.
gdyż w tym  ro k u  w yjątkow o, dla 
reklam y, do  każdej la tarn i dodajem y 
D A R M O  A PA R A T z  nożykiem

„ G I L L E T T E " .

Prosim y żądać u sw oich  doctawców!
WYŁĄCZNI PRZEDSTAW ICIELE

Krzysztof Bnin i Inn j
WARSZAWA, ul. B ielańska Nr Ł j j j

❖ R w a c k  r a fljM p r a fiii  irnpsw yelt najlepiej i najtaniej uskutecznia „ O  6  W  I W  O ”  Wilno, S ie Jańska s.

, n A R J A - S T E f i b . l
(Dokończenie).

Marja - Stella miała wówczas 49 
lat i pozostałe lata swego życia po­
święciła poszukiwaniom, które miały 
rozstrzygnąć dręczące ją pytanie: kim 
byli jej rodzice.

Natychmiast po otrzymaniu listu 
zwróciła się ona do księdza Ringret- 
ti, spowiednika zmarłego Ciappini, 
oraz do siostrzeńca dawno zmarłej 
hrabłny Borgia -Fabrom ego.

Ksiądz Ringretti odmówił jednak 
wyjaśnień, powołując się na tajemni­
cę spowiedzi, lecz jednocześnie wy­
powiada przypuszczenie, iż Marja - 
Stella mogła być córką wielkiego 
księcia Toskanji — Leopolda.

Dom ysły księdza zostały jedr.ak 
natychmiast obalone przez Fabronie- 
go, który twierdził kategorycznie, iż 
ojcem Marji - Stelli był znany fran­
cuski arystokrata, hrabia de Joinyille 
właściciel wielkich dóbr w Szampanji.

DrLgim krokiem na drodze po­
szukiwań rodziców był wyjazd Marji- 
Stelli ao miasteczka, w  którym miesz­
kały dwie siostry Bandini, dawne słu­
żące hrabiny Borgi. Od nich dowie­
działa się następujących szczegółów:

Na początku roku 1773, gdy hra­
bina Borgia mieszkała w zamku swym  
w Modilano, w miasteczku tern za­
trzymał się hrabia francuski Ludwik 
de JoinviIle z żoną. W tym samym  
domu w suterenach mieszkał dozor­
ca więzienny Ciappini, którego żor.a, 
zarówno jak żona hrab;ego oczek’wa- 
ła w krótkim czasie potomka. Bez­
dzietny dotąd hrabia niepokoił się 
bardzo, czy żona jego powije tak 
oczekiwanego syna, czy niepożądaną

córkę, bowiem od tego uzależnione 
były jakieś ważne nieLmiernie fakty. 
Pod wpływem nieopu szczającego go 
niepokoju, hrabia powLiął plan, któ­
ry wyjawił Ciappininiemu1. jeśli żona 
jego powije córkę a żona dozorcy 
więziennego syna, wówczas miała 
nastąpić zamiana. Plan ten został 
przedstawiony hrabinie B orgia. Ciap­
pini przystał chętnie na propozycję, 
mając na uwadze korzyści materjaine, 
które ta zamiana pociągała za sobą. 
Wkrótce hrabina de Joinvil!e wydała 
na świat córkę, a Ciappinim urodził się 
syn. Plan został uskuteczniony na­
tychmiast. Hrabina Borgia mówiła o  
tem przy siostrach Bandini. Staruszka 
żałowała bardzo maleńką Mar,ę i dla­
tego starała się okazać jej jakna j- 
więcej serdeczności i pieszczoty.

Opowiadanie to, potwierdzające 
domysły Fabroniego, wywarło silne 
wrażenie na Marji - Stelli. Nie było 
wątpliwości: ojcem jej był hrabia de 
Joinwlle. Ale kim był ten człowiek? 
Czy żyje jeszcze? Czy krewni jego 
żyją jeszcze? Marja - Stella postano­
wiła znaleźć odpowiedź na te pytania.

Wyjeżdża więc do Francji i zatrzy­
muje się w małem miasteczku Join- 
ville. W magistracie oznajmiono jej, 
iż rodzina hrabiów de Jolnvillc nie 
istnieje i ze jedyną osobą posiada­
jącą prawo do tego tytułu jest ksią­
żę Orleański. Wyjeżdża więc do Pa­
ryża, gdzie daje następujące og łosze­
nie:

„Poszukuję hrabiego Ludwika de 
Joinville, którego syn urodził siędó-go  
kwietnia 1773 r.‘ w Modilano. O so­
bie, która będzie mogła Ldzielić mi 
jakichś informacyj, wyjawię bardzo 
ważną tajemnicę.— Baronowa Sztern-

berg. Hotel Bellevue, przy ulicy Rivoli“.
W dwa dni po wydrukowani1! tego 

ogłoszenia w gazetach, p>zybył do 
Marji - Stelli pewien prałat, brat natu­
ralny księcia O r l e a ń s k i e g o — „Filipa 
Egalitć".

Prałat przyjechał w imieniu księ­
cia Ludwika-Filipa Orleańskiego, syna 
Filipa-Egalite.

Książę OrieansKi—rzekł prałat -  
przeczytał ogłoszenie pani w gazetach
i polecił mi zasięgnąć bliższych infor­
macyj, co ćo  spadku, gdyż, zapew­
nie, chodzi tu właśnie o spadek jakiś. 
Nikt inny, prócz ’ rodziny Orleanów 
nie ma prawa do nazwiska hrabiów 
de Joinyille.

Marja Stel'a nie odpowiedziała mu 
odrazu, zadając z ko!ef pytanie:

— Czy książę urodził się 16-go 
kwietnia 1773 r. w Modilano?

— Nie, książę przyszedł na świat 
6-go października, tegoż roku, w Pa­
ryżu.

— W takim razie przykro mi bar­
dzo, że ksiądz prałat fatygował się 
tutaj napróżno.

Prałat próbował przekonać baro- 
nowę, że ten, którego szukała, mógł 
być synem nieprawym księcia, znane­
go ze swych przygód miłosnych, ale 
Marja-Stella odrzuciła stanowczo tego 
rodzaju przypuszczenie, twierdząc, i i  
chodzi jej o prawego syna hrabiego 
Joinville.

Prosiła prałata o  opis wyglądu 
zmarłego księcia i raz jeszcze okaza­
ło  się, że słowa prałata potwierdzały 
opowiadanie sióstr Bandini.

Prałat oaszedł, ouiecując barono­
wej pomoc w poszukiwaniach, ale 
już nigdy więcej się nie ukazał.

Marja-Stella stanęła wobec tragicz­

nej zagadki: jeśli ona miała być cór­
ką zmarłego księcia „Filipa Egalite" 
(w cc nie wątpiła), to książę Orleań­
ski Ludwik Filip... był synem Ciappi- 
nich!

Powraca więc do Włoch, by ze­
brać dokumenty, świadczące o  jej 
wysokiem pochodzeniu. Po wielu 
zabiegach, udaje się jej zebrać sporo 
świadków, których zeznania mają 
stanowić dowód, iż ojcem Marji Stelli 
nie był Ciappini, lecz hrabia de 
Joinville. Sąd konsystorski uznaje 
dotychczasowy wpis w księdze met­
rycznej o  urodzeniu i chrzcinach Ma­
rji Stelli Ciappini, za mylny i zmienia 
go w sposób następujący:

„Marja-Stella-Petroneia, córka 
hrabiego Ludwika de JoinWIle z Fran­
cji, została ochrzczona w Modilano 
dnia 17 kwietnia 1773 r. i t. d." D o­
kument ten został zatwierdzony przez 
rejenta.

Ze zdwojoną ener^ją rozpoczęła 
dalsze poszukiwania, dotyczące hra­
biego de Joinyille, lecz przekonywa 
Się coraz bardziej, iż nie mógł nim 
być nikt inny, jak zmarły książę 
Orleański.

Po powrocie do Francji Marja- 
Stdla pisze listy do księcia Cor.dó, 
szwagra Filipa Egalitć i całego szere­
gu innych osób, lecz nie otrzymawszy 
odpowiedzi, oddaje sprawę w ręce 
adwokata. Adwokat jednak radzi jej, 
by załatwiła tę sprawę polubownie 
z Ks. Orleańskim, którego zaczęły 
niepokoić krążące już pogłoski. Mąż 
baronowej jest zdania adwokata, aL 
ona nie chce słuchać tych rad i 
umieszcza w gazetach opowiadenie o 
zajściu, które m iało miejsce w Modi­
lano w r. 1773, błagając, by w imię

sprawiedliwości społeczeństwo po­
dało jej rękę i dopom ogło.

Wreszcie niestrudzona baronowa 
zabiera się do pisania pamiętników, 
które wydawca odsyła potajemnie 
księciu Ludwikowi-Filipowi. Mimo pro­
pozycji wydawcy, który występuje w 
roli pośrednika pomiędzy baronową 
i księciem Orleańskim, mimo namowy 
adwokata, aby zaprzestała dalszycn 
kroków, Marja-Stella wydaje swój pa­
miętnik, pod tytułem: „Marja-Stella",
czyli zbrodnicza zamiana dziewczynki 
wysokiego pochodzenia na chłopca 
pochodzenia niskiego". — Książka 
ta wkrótce po jej ukazaniu się, zosta­
ła  wycofana przez cenzurę, ale prasa 
europejska zdążyła podchwycić sen­
sację, podnosząc pytanie: Orlean, czy 
Ciappini... Książęta cudzoziemscy byli 
niezmiernie zaciekawieni...

Marja-Stella usiłowała na zasadzie 
dokumentów, k*óre miała, zdobyć we 
Francji prawo do nazwiska hr. de 
Joinyille.

Ludwik-Filip postanowił początko­
wo oddać tę sprawę do decyzji kró­
lowi Keroiowi X, ale adwokat jego 
odradził mu przedsiębrania kroków, 
które nadawałyby zbyt wiele powagi 
i rozgłosu tej sprawie, mogącej stać 
się zagadnieniem o zabarwieniu dy- 
nastycznem. Sprawę więc Marji-Stelli 
rozpatrywał sąd zwyczajny, który uz­
nał dowody, posiadane przezgnią, za 
zbyt małe i odrzucił powództwo.

Rewolucja lipcowa i wstąpienie 
księcia Ludwika-Filipa na tron ^Francji 
wywarło fatalne wrażenie t na Marji- 
Stelli. Walka z królem, nie była rze­
czą łatwą!... Obawiając się więzienia, 
a naweł bojąc się o  życie swe, po­
wraca do Włoch. Lecz po kilku la­

tach dobroduszny król pozwala jej 
w o cić  do Fi artejf. Zamieszkała więc 
w Paryżu.

Ci iżkie Drzejścia tat ostatnich, po­
zostawiły na mej tragiczne piętno. 
Piękna niegdyś lady Ntwbo^ough, 
pełna energjf. ba-onowa Szternberg, 
obecnie stała się samotną, starą ko­
bietą, bez przyjaciół i krewnych, a 
pntm ęczony jej um ysł słabnąc coraz 
bardziej dochodził do stanu obłędu...

W oknach swego mieszkania (wy­
stawiała ona portrety książąt i księż­
niczek orleańskich, obok swych wła­
snych, aby „dowieść podobieństwa 
rodzinnego". ;Pozatem rozsyłała bro­
szurki, w których opisywała swą hi- 
storję i nazywała Ludwika-Filipa 
„Królem z łaski djabła, synem polic­
janta włoskiego, złodziejem i mor­
dercą". Broszurki podpisane byJy: 
„Marja-Stella Orleańska".

Król rozkazuje jej opuścić Francję, 
ale syn jej najstarszy, lord Newbo 
rough uzyskał cofnięcie tego roz­
kazu.

1 grudnia 1843 r. do uszu Marji- 
Stedi dolatuje odgłos wystrzałów: to 
król jedzie na „otwarcie posiedzenia 
parlamentu.

— Dajcie mi gazetę. Chcę wiedzieć, 
co ten zbój Ludwik-Filip będzie m ó­
wił...

Były to ostatnie słowa Marji- 
Stelli.

Histoiyczna zagadka zeszła dc 
grobu, wraz z nieszczęsną kobietą 
która jej wyjaśnić nie zdołała.
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Pan minister Skarbu w mowie sej­
mowej nasz system podatkowy nazwał 
„plagą egipską". Poniżej zamieszcza­
m y  dwa artykuły, z których pierwszy 
stanowi wyjątek z memorjału Wydzia­
łu Powiatowego Sejmiku Bfasławskie- 
go złożony p. W ojewodzie Wileńskie­
mu —  drugi korespondencję p. Micha­
ła Łaszkiewicza rolnika z Oszmiańskie- 
go. Pierwszy jest jakby filmem, w któ­
rym przesuwa się przed .oczami czytel­
nika dzień po dniu, tydzień po tygod­
niu stan atmosferyczny naszego kraju 
w tak dokładnych szczegółach, iż chy­
ba winien przekonać najbardziej zaja­
dłego radykała miejskiego wszędzie i 
zawsze węszącego „chytrego i jęczące­
go rolnika1'.

Drugi artykuł jest uzupełnieniem 
pierwszego, wyjaśnia jak nasza swoi­
sta „plaga egipska11 w postaci suchej 
biurokracji podatkowej sprzęgła się z

„klęska żywiołową11 nieurodzaju, b y  rów nej m ierze szeroko propagow ane orga- 
zdobyte przez dwa lata z takiir nakła- g w a r n e  m leczarń spółdzielczych, kółek
dem pracy i wysiłku cw oce „  postaci
ulepszenia rasy d u Iła i jego mleczno- myśleć o spótdzielczem spieniężaniu sw ego
śc i, m le c z a rń  s p ó łd z ie lc z y c h ,  k a s  S te f -  nabiału, skoro Kwestjonuje się w ogóie egzy-
c z y k a  i t . p . p o d c ią ć  z a  je d n y m  z a m a -  s ten tię  uazdej sztuk ' bydła.
rh e m  N a  e e iD sk i s v s te m “  zM sto so - Rozwój spółdzielczości m leczarskiej, e n e m . n a  „ e g ip .K  s y s te m  , z ras to so  który ostatnio rusZ), znacznie naprzód dzi-
w a n y  w  ty m  ro k u  k lę s k i n ie u r o d z a ju  sjaj cofa się o parę la t w stecz, o ile wogóie
ze Specjalną zajadłością przez Urzędy nie zamrze na czas nieograniczony.
S k a rb o w e , o tr z y m u je m y  m a s o w e  s k a r -  s ta n  inw entarza pociągow ego nie przed-
gi ze wssystfilth strou JJoj. W itu sk ie - ^
g o  i N o w o g ro d z k ie g o .  W  p o w . M o ło  czas siewów  jesiennych została w yzbytą ze
d e c z a .n sk im  z n a n e  s ą  w y p ad K i z a s to -  w zględu na droższe ich ceny w  tym okresie,
s o w a n ia  2 0 — k ro m e g o  w  s to s u n k u  d o  Dzisiaj zaś, w yprzedają  się takie' sztuki, co
ro k u  z e s z łe g o  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o . do k*°D'.ch kar.m pTzez. Zl,mp. nie P°P,a-
. . .  ,,b. , .. ° .  ca. Zmniejszenie siły końskie] do wiosny,
W e  w s z y s tk ic h  s k a r g a c h  p o d k r e ś la  s ię  naje7y liczyć w przybliżeniu do 30 stanu  z 
z a s to s o w a n ie  ry c z a ł tu ,  p o le g a ją c e g o  lat ubiegłych. Skutki zm niejszenia te j siły 
n a  p o b ra n iu  p e w n e j  z  g ó r y  p r z e s ą d z o -  bezw zględnie odbiją  się ujem nie na ogólnej 
ne j s u m y  z g ło w y , p o z a te m  k o m p le t -  przestrzeni upraw y przedzinow ej. Całkowi-

J __te zaś oblicze katastrofy  uwidoczni się do-
n e  le k c e w a ż e n ie  r a c h u n k o w o ś c i  p r z e d -  pjero na w josnę z chwilą rozpoczęcia sie-

D nia 21 listopada 1928 r., ja k o  w pierwszą- roczn icę Śmierci

t t  p .

Zygmunta RewifoWskiego
odbędzie się nabożeństw o  ża ło b n e  o godz. 9 ran o  w k o śc ie le  po -B ern ar- 
dyftskim , po naboźeństw .e  nastąpi pośw ięcen ie  pom nika  na  cm en tarzu  
po-B ernardyńskim .

O czem  zaw iadam iają RODZINA i PRZYJAC1 ELF.

P O D ’  R Ę K O W A J T E .
W szystkim , k tó rzy  wzięli udział w oddaniu  o sta tn e j posługi 

Ś. P . s io s trze  m ojej WŁADYSŁAWIE ŻYCK1EJ: W ielebnem u D ucho­
w ieństw u z ks. D r. S o p o ćk ą  na czele , D elegacjom  S tow arzyszeń , 
p rzy jacio łom , znajom ym  i k o chane j m łodzieży S. M. P. za  o k azan ą  
se rd eczn o ść  sk ładam  go rące  w yrazy w dzięczności.

itsdiLltia Życka.

stawionej przez rolników 
(Przypisek Redakcji.)

płatników

pow . BRASŁAWSKi. dzie niemożliwie

Klęska nieurodzaju w roku bieżącym 
spow odow ana została jak nadm ierną obfi­
tością  opadów , nizką tem peraturą  dzienną 
i brakiem  słońca, tak też wczesnemi m roza­
mi..

Przebieg pogody następujący:
Mies. kw iecień: 14-go, 15 i 18 tak wiel­

kie śnieżyce, że ustaliła się zpow rotem  do­
b ra  sanna. Początek robót w najsuchszych 
m iejscow ościach pow iatu 23 kw ietnia przy 
tem oeraturze + 4  stop, C 25 i 26 przymrozki.

Mies. m aj: 3, 14 i 12 przym rozki, 11 pa- 
a a  śnieg. 9 m aja huragan który polarna! o- 
g rom ną iiość drzew', w wielu m iejscowoś­
ciach .tompietnie zmszczył budynki gospo­
darcze, a praw ie w S i.uzie  zepsuł d achy.
Od 10 do 31 m aja byto jednocześnie dni 
Od 10 do 31 maja było jedenaście dni desz­
czow ych.

Mies. czerw iec: 2 i5 pada śnieg. Od 1 
do 15 deszczow ych dni 11, od 15 do 30 de­
szczow ych dni 10.

Mies. lipiec: od 1 do 15 deszczow ych dni
6, od 15 do 31 deszczow ych dni 10.

Mies. sierpień: od 1 do 15 deszczow ych
dni 4, od 15 do 31-go dni 7 — z czego 19-go 
tak  w ielka ulewa że w szystkie łąki zostały 
zalane, a 31 sierpnia znow u huragan.

Mies. w rzesień: od 1 do 15 dni deszczo­
w ych 5, od 15 do 30 dni deszczow ych 6, a 
27 w rześnia przym rozek —  5 stop. C.

Mies. paździerzu;: od 1 do 15 deszczo­
w ych dni 9, od 15 do 31 deszczow ych dni
7, 3 października przym rozek —  4 stop. C,
17, 18 i 19 —  śnieg. Czyli od 10 m aja do 31 
lipca, a więc w ciągu 82 dni byto 48 dni de­
szczow ych. Przytem  należy zaznaczyć że wię 
kszość tegorocznych deszczów  byta zimna i 
pow odow ało jeszcze w iększe obniżenie tem ­
peratury. Poza dniami deszczow em i byio 
szereg  dni pochm urnych, tak że insolacja 
byta naogól minimalna. Przebieg prac rol­
nych byl następu jący : w  pierwszej dekadzie 
m aja ^niewielka ilość rolników na lżejszych 
gruntach zdążyła posiać mniej więcej 10 proc. 
norm alnego wysiew u jarzyn i niewielką ilość 
kartofli. Z tego siewu w iększość jarzyn jak 
rów nież 90 proc. posadzonych kartofli w y­
mokło szczególnie w północnej części po­
w iatu . W  obu następujących dekadach maja 
nie m ożna byto w yjść na pole. W  czasie 25,
26 m aja próbow ano obsadzić wymokle kar­
tofle, jednak następne deszcze i śniegi pier­
w szej dekady czerw ca spow odow ały w ygni- 
cie 30 proc. już drugi raz sadzonych Kar­
tofli. W łaściw ie zaś siewy i sadzenie kar­
tofli rozpoczęty się 23 czerw ca i trw ały do 
4 lipca, przyczem  maximum siewu było 28 
i 30 czerw ca. Przy tak spóźnionych siewach 
już tylko bardzo przychylne w arunki w ege­
tacyjne mogłyby rokow ać jakiś plon. Nieste­
ty , lipiec byl tak chłodny, a przytem  mokry, 
te  w egetac a została zaham ow ana. Początek 
żniw żytnich nastąpił 7 sierpniu, a więc z 
23 dniowym opóźnieniem od przeciętnego 
niw a, zaśż żniw a pszenicy o^m ej rozpoczę­
ły się w końcu sierpnia. Z racji nadm iernych 
opadów  w ystąpiły  z brzegów  jeziora, po­
w odując zalew  ^nacznej części łąk. Zbiór 
siana przeciągnął się do 20 w r ;eśnia i część 
zalanych łck nie była w cale skoszona O- 
trzyira liśm y naogól około 30 proc. norm al- 
nego zbioru siana i w dodatku gorszej jakoś­
ci. W egetacja  jarzyn byta tak opóźniona, że 
kłoszenie w iększości jarzyn bWo w ezs ie 
końca sierpnia i początku w rześnia, zaś kwit 
nieme w czesnych odmian kartofli 8 w rześ­
nia Tym czasem  dnia 27 w rześnia nastąpi! 
przym rozek do 5 stop. C., który zupełnie 
zmrozi! kartofle, łubiny, jęczmień i !n;„ nad- 
mroził boby, grochy, które były jeszcze w 
kw iecie i ow sy. Po tym mrozie który w jed­
ną noc pobiela! Zielone dotąd jęczmienie i 
ow sv, śpiesznie przystąpiono do zbioru ja­
rzyn i Kanofli. Rezultaty tegorocznej kam- 
panji rolnej w powiecie B raslawskin. są  na­
stępu jące: żyta lubo zebrane, jednak wsku­
tek  faialnej zimy i opadów  śniegow ych na 
niezamarzniętć ziemę, w yszły ogrom nie 
przerzedzone. Żyto rasow e folwarczne i cier­
piało w 50 proc. od „fasarjum  nivałe". Chło­
dy  i deszcze w okresie kw itnienia spow odo­
w ały złe opylenie, skutkiem czego kopa sy­
pie zam iast 50 kg — 25 kg. żyta onrdzoza- 
nieczyszczonego życicą. Owies, który_ w y­
rósł pięknie na słomę, w znacznej części o- 
kolo 30 jiroc. nie dojrzał, wobec czego jako 
m ateria ł nasienny przedstaw ia małą wartość,
W  najlepszym  razie 50 proc. gospodarzy bę­
dzie rn '-ło  niewielkie ilości nasion. Jęczmień 
sian y  li nas w 80 proc. w  ostatnich dniach 
czerw ca w tychże 80 proc. zmrożony 27.9. 
będąc w starffc zielonym. Ze zbioru tego 
jęczm ienia może 50 proc. nada się na obroki.
7. 20 proc. jęczmienia w cześniejszego siewu 
10 nroc. zostało przemielone na krupy i 
p rzvw ark  a tylko przypuszczalnie 10 proc. 
może zachow ać się jako nasienry  m aterjał.
S trączkow e w  50 proc. zebrane w stanie 
zm rożonym  podczas kwitnięcia. Nasion 
strączkow ych  w ogóie nie będziemy mieli na 
siew. Zaznaczyć należy że we w szysik ir 
odm iany jarzyn zostały zebr.me i złożone *- 
t.zw. żeginy w stanie w ilgotnym, tak te  
słom a będzie mocno nadpsuta.

Len opóźniony w 50 proc. nie dal dojrza­
łych nasion, reszia nasion została uszkodzo­
na mrozami. Słomy lnianej urodzaj złaby, 
k tó ra  przypuszczalnie w 7 proc. nie będzie 
w yroszczona z pow odu spóźnionego czasu 
i chłodów . Urodzaj kartofli naogól bardzo 
s!abv i rów na się mniej więcej 40 cnt. met-.
Z  hektara  Chłodna .. nadm iarem  opauów  wio 
sna znacznie opóźniła zadzenie kartofli, zaś 
mokre i chłodne lato spow odow ało że kar­
tofle 2 - 3  krotnie były podsadzane w 30 
proc.  pogniły w  ziemi, pozostałe zaś rozwi­
jały się słabo i powolnie. Mróz 27 w rześnia 
i późniejsze mrozy zniszczyły nać kartoflaną 
po większej części w czasie kwitnięcia, za­
w dzięczając czemu kłęby nie mogły norm al­
nie w uksztaltow ać się i rozw inąć się. Na kar­
toflach daje się zauważ.yć masow'e w ystąpie­
nie: cho ro b y  ..Gnił kar to f lana" ,  z aw d z ięcza ­
jąc  k tórej  'p r z e c h o w y w a n ie  do  w iosny  bę-

Przypuszczalnie ludności

w ów  wiosennych, o daleko zmniejszonej po­
w ierzchni pól. C iągłość nieurodzaju w po­
wiecie, łatw o udostępniło zachw aszczenie pól 
i to  w  b. znacznym  stopniu, skutkiem  cze­
go, o ile nie będzie zastosow aną silna upra­
w a i kultura roli skaże rolnikow na m am ą 
w ydajność i Iichość ziarna. Brak ściółki dla

Akademia ku czci Śui. Stanisława Kostki.

rolniczej pow iatu zabraknie na. w iosnę około inw entarza w yklucza możliwość w ynaw oże- 
50 proc. nasiennego n a te r ja lu  kartofli. n ja chociażby połowy jak  dotychczas w yna-

Musimy zaznaczyć, że w skazane w yżej w ażanycli pól. O sprow adzeniu naw ozów  
w arunki gospodarcze i w pływ ich na produk- sztucznych jakozbyt kosztow nych dla dzi­
eję rolną w pow. Bra&lawskim nie były w zię- s;ejsze(rQ stanu rolnika nie m ożna myśleć, 
te na podstaw ie tylko ogólnikowej analizy Z iarna na chleb w ystarczy zaledwie do
nasteg o  stanu gospodarczego, lecz na pod- N owego Roku, gdyż najokazalsza naw et ko- 
staw ie szczegółow ych bad m  produkcji roi- p a Zyda Wydaje do dwóch pudów ziarna i 
nej Kilkudziesięc.u drobnych i średnich go- ijcbeg 0i że pozostaje czystego jakieś
spodarstw  w różnych częściach pow iatu. 70 proc. Jęczm iona wogóie nie urodziły z 
W yniki tych badań  pozw alają tw ierdzić, ze w ym oknięcia, z owsami takaż sa-
kryzys gospodarczy, przeżyw any nr~e . roi- ma jdstorja, wmgóJe jarzyna tegoroczna 
r ików pow iatu >v ciągu szeregu lat nieuro- c j,w v{anil była z pól przy pierwszym  prze- 
dzajnych w roku bieżącym jest ka tastro ta l- b} j?[, s}oi-lca z racjj ciągłych ulew deszczo- 
ny. Drobni rolnicy po .iększej części o trzy- w ycj1 :ak podczas tak  i po znacznie spóź­
niali z urodzaju tegorocznego taką uosc „jonyc^ żniwach. W ten sposób zebrane 
zbóż, że nie dając nic inw entarz wi żyw e- z j a r n 0  częściowo porosło w snopach na 
mu i nie pozostaw iając nasion, przy średniej zg nienadajQCą się na ka rm.
rodzinie złożonej z 4 dusz, w ypadnie na ka- j ecjynie okopowe, przeciętnie urodziły, lecz 
żdego członka po 400 gram  zboża dziennie, t  w ospodarst, stosujących wię- 
zas w średnich gospodarstw ach ilosc otrzy- T  post * a ich upraw ę, 
m anego zboza często me w ystarczy  na opla- p o  £ ow ym  Roku roZwlnle się w całej
tę  sił roboczych. pełni tragizm  tegorocznej klęski w  sm utnej i

P rośba o pomoc, skierow ana do Rządu g ro£ne: SWojeł okazałości. W ładze skarbo- 
przez Sam orząd Brasławski spow odow ana * t  jakJ , pa ;isJtw ow e instytucje kredytow e 
jest me tylko tro ssą  o ekonomiczny dobro- w jnny sobie zdać dokładnie spraw ę z tego  
by t pow iatu, lecz też koniecznością pohtycz- w  stanie znajduje się dz‘siaj rolnik
114- , , . oszm iauski, jak w bieżącym  tak  rów nież i

D otknięta klęską^ nieurodzaju ludność roi przys,.ły’mJroku „ie ću  pom yślenia czynie- 
n.cza, o ile me widz. troskliw ej op.ek, or- :J :icb badź sp łat podatków  oraz z ty- 
ganów  rządow ych . sam orządow ych, stano- tu ,u łotrzym anych pożyczek i t. p. S tosow a-

w r o S ' Ltd i a T a f e ^ S o S r a s k i f f T t J B  1!ie zaś w pod° b ^  "^ jlie jszycn
tmrd?iei w ^owiecie^BTaslawsldm którv e ra - chociażby kroków  ;/el"icyjnych, spow odu-
nfczv z R o s i a Ś o w ■ cka Tttż te raz  sle *e ^ w ą tp l iw ie  jesz-7e znaczniejsze pogor- niczy z Kosją bowf^cką. Juz eraz daje  się je  sytuacji, w ydając przytem  mimmal-
słyszec głosy w śród  drobniejszych rolni- „ I  J
ków , że lżej było przenieść głodów kę w 1917 reauie wor .y -
r. w  czasie inwazji bolszewickiej, niż ten
rok nieurodzaju. K. P.

W  n iedzielą odby ło  się w Sali Śniadec­
kich U, S. B, A kadem ja ku czci Św. S tan i­
s ław a  K ostki, u rządzona s ta ran iem  S tow a­
rzyszen ia  M łodzieży P o lsk ie j.

Na ubryuem  zielen ią  podjum  ustaw io ­
no obraz Św. A fłodzieniaszka, obok  k tó re ­
go stan ę ły  sz tandary  d ruhen  i d ruhów .

U roczysto ść  zaszczycił sw ą o b ecnośc ią  
J . E. ks. A rcybiskup Ja łb rzykow ski w o to ­
czeń .u  przedstaw icieli w ładz, dalej um ie­
śc iły  się delegacje i m łodzież.

Pierw szym  przem ów ił p. H. D ębiński 
naw ołu jąc  m łodzież w słow ach pełnych 
entuzjazm u, a jasnych  i przekonyw ających, 
do czynu. [Z m ałych czynów , ale w ypływ a­

jących z is to ty  obow iązku , m ów ił Sz. p re ­
legent, z ofiary m otyw ów  niższych na rzecz  
w yższych a  znajdu jących  się w człow ieku  
sta je  m łodzież po lska  do walki z p ropa­
gandą ap o teo zy  m aterjalizm u, staw iając 
sob ie  za hasło  ,A d m aiora n a tu s  sum “.
* Ze słów  niech się z ro d zą  czyny, niech 
jaknajp rędzej zblizy się chw ila, by oddać 
naród-C hrystusow i —kończy p re legen t.

P rzem ów ienie to  nagrodzone z o s ta ło  
b u rzą  ok lasków , poczem  odby ła  się  część 
koncertow a, w w ykonaniu: p. Janiny P ław - 
skiej (śp iew ), p. Ryty Jen tysow ej (śpiew ), 
prof. Jo d k o  (cy tra  so lo ).

Rauf sannach Konsulatu Łotewskiego.
W niedziele o  godz. 7-ej wieczo­

rem odbył się w salonach Konsulatu 
Łotewskiego, przy ul. Piaskowej, raut, 
wydany przez Konsula p. Donasa i 
p. Lidje D onasow ą z okazji święta 
Niepodległości Łotwy. Na raut ten 
przyoyli: J. E. ks. Arcybiskup Metro­
polita Jałbrzykowski^ J. F. ks. Biskup 
Michalkiewicz, Wojewoda Wileński 
Wł.Raczkiewicz,Wojskowość z Dow.O. 
W. pułk. Krok-Paszkowskim, człon­
kowie prezydjum m. Wilna, naczelni­

cy władz i urzędów państwowych 
oraz instytucyj finansowych, poseł na 
£e;m red. Kazimierz Okulicz, przed­
stawiciele prasy i Syndykatu Dzien­
nikarzy Wileńskich, profesorowie U. 
S. B. reprezentanci św,dta artystycz­
nego teatru, świata gospodarczego i 
wiele innych wybitnych osobistości. 
Goście podejmowani nadzwyczaj ser­
decznie przez p. Donasów zabawili 
na przyjęciu wśród miłej pogawędki 
kilka godzin.

Pow  OSZM1AŃSKI.

Niestety, jeszcze dotychczas władze 
w ym iarow o - skarbow e, niew ykazuja tak 
koniecznego tutaj zrozum ienia i_ oceny sy tu­
acji w jakiej znalazłc się rolnictwo pow. 
Ośzm iańskiego. Nie mówiąc już o jiitudzie- 

Klęska katastrofalnego nieurodzaju trw a- jan iu uig podatkow ych z powodu klęski nie- 
jąca  już piąty rok z rzędu w  pow. O szm iań- urodzaju, w ym iar tegoroczny podatku do- 
skim w ytw orzyła dzisiaj tutejszem u rolnict- chodow ego ogrom nie przekroczył wymiai z 
wu stan  podobny do stanu  chorego, które- ia t ubiegłych, w iadom em  jes t że niektórym 
mu dia uprzyjem nienia chwili dozgonnej, o- rolnikom w ym iar pod. dotychczasow ego 
bowią/.uje uprzednie odbycie agonji. W idm o podw yższono o 400 (czterysta) p roc .,’ po-, 
pow olnego zam arcia produkcyjności i w y- nl;m0 że absolutnie żadnych zmian, nzasa 
tw órczości tut. rolnictwa, okryte zostało, dniającyce tak  horendalnie podniesiony po- 
szczelnyin całunem sierpień i nieszczęścia . datek, nie zaszło, zaś odw rotnie nastąpiło 
spow odow anych pięcioletnim  .lieuiodlzajem jeszcze większe zubożenie w arstw  rolniczych, 
ziemiopłodów. Czteroletni nieurodzaj w cza- T akie  też w ym iary dochodow ości tutejszych 
sie którego, praw ie o w łasnych siłach roi- gospodarstw  rolnych, pow odują jedynie 
nik Oszmiański męczeńsko trw a! na swoim św iadom e przyśpieszenie procesu agunji 00  ̂
zagonie zabrały mu jego  pow ojenne m arne szczególnych w arsztatów  rolnvch. Dzisiaj 
resztki sił, zdrow ia, i zasobów  m aterjalnych, nasze w ładze m iarodajne w inne uznać za 
pozostaw iając go pized tegorocznym  nteuro- najpilniejszą końieczność udzielenia natych- 
dzajem  zupełnie bezbronnym  i bezodpornym . m iastowej Homocy tu t. rolnictwu, gdyż wszel 
To też jak  że się w idocznie dzisiaj skutki kje przew lekanie sw ych decyzyj przez od- 
tyluletniego nieurodzaju z w .elokrotnie gor- siadyw anie jałow ych posiedzeń i biurokra- 
szym  rokiem bieżącym. W alczyć piąty rok tyczne korespondow anie w  tak  palącej spra- 
z rzędu, z najstraszniejszym  wrogiem ludz- w ie> raczej w ięcej jeszcze zaszkodzić niż 
kości —  widmem ubóstw a i głodu, prze- pom óc może. Niezbędnem jest tutaj, szyb- 
trw ać te dnie, tygodnie i miesiące na sw o- kość decyzji i ruchliwość aparatu  w ładz r.iia- 
ich zagonach w ciągłej w alce ze sobą o do- roćlainych. Z drugiej zaś strony, by władze 
trzym anie sil i hartu  ducha w tej walce, nasze miaty jasne i dokładne zobrazow anie 
udolnym do tegc być może i potrafi im być grupy sytuacji rolnictw a w pow. Oszm iań- 
tylko rolnik tutejszy, w y;osły tutaj i zro- s ldm, m iejscowe organizacja rolniczo-zawo- 
siy i  tą  ukochaną ziemią kresow ą. B yw ają dowć, kredytow e, spółdzielcze i t. p. wiifne 
chwile, że nie jeaną  łyżkę jadła zm uszony jaknajaktyw niej rozw inąć sw oią działalność 
jes t odjąć od ust swoich lub rodziny, jedy- w  celu zebrania i dostarczenia szczegółówe- 
nie w  celu uiszczenia opłaty przeróżnych g0 m aterjalu sy tuacyjnego w raz z przedlo- 
podatków , asekuracyj, danin, pragresji, ofiar żeifteftf swoich postulatów , 
pieniężnych i t. p i tp. t. gdyż władz’e Co do ulg podatkow ych, to w pierw- 
ska-'bowe zw ykłe nie zadaw ać sonie wiele szym rzędzie m uszą być spłaty podatków  
trudu do zorjentow ania się i w yrozum ienia bieżących jak państw ow ych tak i sam orzą- 
ciężkiego stanu  rolnika, a przez to, niemo- dow ych odroczone conajm niej do zimy ro- 
żliwością spłacenia żądanych św iadczeń, ku przyszłego, zaś przyszte podatki zmniej­

szone o 70 proc. i pozostałość rozłożoną 
Lecz i na tę  ciężkę krzyv, dę odbu lo- na  ra ty do  czasu pryszlych zbiorów. W szel- 

w ującym  się w arsztatom  rolnym, rolnik kiego rodzaju eg tekuc je  winne być w strzy- 
oszmiański, nadw erężając sw oje siły m atę- m anę do czasu zbiorów  przyszłych. Kredy- 
rjaliie, w ykonyw ał w miarę swoii h sil i mo- tow a pomoc w inna być skierow aną w  dw nch 
luapóiSzM >[3zfejMoqo Dms siupeioj ‘psoau iz  kierunkach, na zakup pasz dla inw entarza, 
sw ojej O jczyzny. Klęska tegoroczna spotę- j na dokupienie w yprzedanego inw entarza,- 
gow aną została w dodatku praw ie absolut- 0raz na zakup żyto na chleb o iaz nasion do 
nym brakiem  karm u i pasz dia utrzym ania siewu. M iejscowe kasy „S tefczyka" winne 
chociażby przy życiu inw entarza żvw ego w zaniechać przym usow ego ściągania solat 
dość znacznej ilości dohodow anego po ud udzielonych pożyczek ograniczając sie je- 
wojnie. Co się dzieje obecnie, i jak  bezpo- dynie do otrzym ania p rocentów  do pr^y 
w rotnie g iną dia sp raw y  hodowli pogłow ia szłych zbiorów, jednocześnie kasy te  powin- 
i jak tracim y nieraz rasow e i w ysokiej ho- ne o trzym ać znaczne kredyty  dla udzielenia 
clowli okazy bydła i koni, dają zobrazow ać zapom ug pieniężnych najbardziej potrzebu- 
najlepiej targ i obecne w  m iasteczkach po- jacym  ro ln ikom ., Takie są  dzisiaj minimal- 
w iatu. Plac spędu przedstaw ia obecnie mo- ne w prost do rzeczyw istych potrzeb tut. rol- 
rze głów inw entarza, z którym  rolnicy, już nictwa jego postulaty. Echa daw nych krzyw d 
od w czesnej nocy rozpoczynają zjazd, byle i żalów przycichły, zaczęło się w reszcie ro- 
zająć najlepsze miejsce 1 widne dla ew en- zumieć, że rolnictwo jest osto ją  i decydują- 
tualnego, litościw ego nabyw cy, k tóryby ze- cyrn czynnikiem m ocarstw ow ej sgzystencji

Gratulacje z okazji X»lecia Niepodległości Łotwy.
Z okazji 10-Iecia Niepodległości piśmie gratulacje na ręce konsula 5o- 

Łotwy Wojewoda Wileński Władysław tewskiego w  Wilnie p. Donasa. 
Raczkiewicz przesłał w oficjalnym

K r o n i k a
W TO R EK .
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A lberta b. w
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SZKOLNA.

-  O k rę g o w a  w y s ta w a ^ p e d a g o g ic z n a
* W iln ie . Z  polecenia M in isterstw a WR. i 
O P . w drugiej po ł \ ‘ 'styczn ia  1929 ro k u  
o tw arta  zostan ie  w Wilnie w ystaw a peda­
gogiczna, k tó re j zadaniem  będzie z o b razo ­
w a n e  w yników  osiągniętych w dziedzinie 
w szystkich działów  szkolnictw a i Oświaty 
pozaszkolnej w ciągu pierw szego Idziesię- 
ciolecia istnienia R zeczypospolitej P o lsk ie j.

K uratorium  W ileńskiego O kręgu  S zko l­
nego poleciło  dyrekcjom  sz k ó ł poczynić 
prace przygotow aw cze.

6 X 1

Wiatr P ołudn .

1-i
chciał przez nabycie jakiejś chudoby uszczę­
śliwić gospodarza. Byle tylko zabrał, cho­
ciażby nn uzyskany grosz czekać jak
najdłużej czekać, tylko nie w racać ze swo 
ją chudobą nieszczęśliwą do domu na głód 
i cierpienia.

Ceny żądane są  nieraz śm iesznie niskie 
pomimo tego, jeszcze podczas dokonywanici 
ta rgu  cena spada znacznie. T o też tu ta j m a- szorzędnej wagi. 
ją  szerokie pole do żeru, upraw iają go 
..czarne krut i", którzy drogą w yzysku i 
kf?yw dy, uwijając się pomiędzy sprzedaw ­
ców, w yszukują ofiary najw ięcej potrzebu­

jące w yzbycia się swojej sztuki in w en ta ­
rza i praw ie za darm o zabierają kilkuletni 
żm udny dorobek rolnika. Z głębokim bólem 
i żąłem patrzy  się na tę  traged ję  dotych­
czasow ej pracy rolnika, jaką przeżyw a on 
obecnie, jak  we w łasnym  kraju  skazany jest 
do niewolniczości, jak jest szarpany przez 
czyhających na jego  nieszczęśliwy los i

państw a. Dzisiaj, nie w ystarczy  już podkar- 
mianie rolnika obietnicam i, bliskości lep­
szych czasów , ten  stary  zasadniczy m otyw  

wszelkich mów  ministerialnych rolnikowi 
nic realnego prócz matki nadziei dotychczas 
iTiie dał. Stan dzisiejszy tu tejszego rolnictwa, 
winien być przez w ładze m iarodajne, po­
traktow any jako spraw ę o znaczeniu pierw-

Michał Łaszkiewicz.

■ S e m W S B B B B S G & l
Strzeżcie się przeziębienia.

Z b liż a  s ię  z im a  z  jej* s ro g fe m  p o w ie ­
tr z e m  i k a ż d y  m u s i  z a o p a t r z y ć  s ię  w

biedę „czarnych krukach" posiadających k a lo s z e  i Ś n ie g o w c e , d la  p a ń  Z3Ś, 
doskonalą organizację, zaciętość i spryt. My k tó r e  d b a ią  ta k ż e  O e le g a n c ję ,  Ś n ie - 
zas, jako gospodarze sw ego kraju me lisi- ^ n w c A„ w s ki>i--mem ie s t  b v  D n v  
bijemy naw et przeciw staw ić się tem u. ja -  s o w c ? w .> w S K a -a n e m  je s t ,  Dy p rz y  
kież pozostaną tu ta j w krótce ślady tak  sze- kupn iG  ż ą d a ły  w s z ę d z ie  o k a z a n ia  w y- 
roko reklam ow anej i rozdaw anej u zw. po- ro b ó w  „ Q n a d r a t “ i p r z y  p o r ó w n a n iu  
żyćflb hodow lanej przez Państw , B ank Roi- z  in n e m i Z ł a tw o ś c ią  d o jd ą  d ó  p m e -
n y r Czyżby dziś nie jest zadaniem  tegoż |cn n a n ja i*  śn ied ow co f)u ad rat“ sa
B anki nabyte przez rolników z tego kredy- U  i ~ L  •
tu  zarodow e sztuki, w czasie obecnym  za- napraw dę najbardziej eleganckiem i,
beznieczyć ich całkow itą praw ie likwida- n a j t rw a ls z e m i,  n a jc ie p le js z y m i W p o ­
ci? z terenu powiatu. Lecz łatwiej w idocz- ró w n a n iu  Z in n e m i.
nie będzie już po dokonanym  fakcie trag i­
cznej konieczności, sądzić rolników, niż w  
chwili rozstrzygającej na czas się zdobyć i , . .  . .  . .  ■■, | |M
zadecydow ać. Na nic się zdadzą dzisiaj w  H i s H ^ S G ^ l i a P i H l Ś l i f f l l s B  .2 .

Jakość gwarantowana.

.arzew utający ^

U w a g  i: pochm urno, m gła, deszcz. 

Minimum za dobę -[■ 5°C<
Maximum nz. dobę / “C.
T endencja  baiom ćłryczna: s ta ły  w zrost, 
ciśnienia-

URZĘDOWA.
— Audjencje u p. vfce-Wojewody. P. 

vIce-W ojew oda przy jął w dniu w czorajszym  
ks. S tupkiew icza w spraw ie organizacji kwe 
sty  na budow ę ko śc io ła  w D uksztach .

— Dr. Kozłowski przeniesiony w  
stan spoczynku. P. M inister Spraw  W ew n 
dekre tem  swym p rzen ió sł z  dniem  30-go 
brn. w stan  spoczynku d -ra  M , K ozłow sk ie­
go, do tychczasow ego naczeln ika W ydziału 
Z drow ia w U rzędzie W ojew ódzkim .

— Delegacja |w  sprawie snbsydjum  
na budowę cerkv W dniu w czorajszym  
p. vice-W ojew oda przy ją . delegację lu d n o ­
ści praw osław nej, nrzybyłej w ce lu  w yjedna 
nia snbsydjum  na budow ę cerkw i p raw osła­
wnej w lży-

MIE*SKA.
—  Ślizgaw ka w ogrodzie Botanicznym .

Dla parku sportow ego młodzieży szkolnej 
M agistrat na w czorajszem  posiedzeniu w ya­
sygnow ał 1000 z\. na urządzenie ślizgawki 
w ogrodzie Botanicznym , z tern, żeby za­
rząd ślizgawki dostarczył M agistratow i bez 
płatnie 6000 biletów', które to biie+y będą 
ro zd an e łp rzez  M agistrat uczniom miejskich 
szkól pow szechnych.

—  (o ) D ożywianie dzieci w  p rzed ­
szkolach M agistrat w yasygnow ał na doży­
wianie dzieci w przedszkolach po 5 zł. mie­
sięcznie na dziecko. W  ten sposób otrzym u­
ją pożywuenie około 300 dzdeci.

— (o) Przedszkole dla dzieci żydow ­
skich. M agistrat udzielił związkowi kobiet 
żydow skich jednorazow ego subsydjum  w 
2.500 zł. na zorganizow anie przedszkola 
dla biednych dzieci żydowskich.

—  W  spraw ie likwidacji pożyczki a n ­
gielskiej. Dziś, dnia 20 listopada, odbędzie 
się posiedzenie specjalnej komisji m.ejskiej 
w  spraw ie likwidacji pożyczki angielskiej.

— (o ) Schronisko -białoruskie i p raw o­
sław ne. \7  dniu w czorajszym  M agistćat w y­
asygnow ał 2000 zl. na schronisko białoru­
skie i 500 zl. dla dzieci praw osław nych.

—  to )  R ejestracja przedsiębiorstw  han ­
dlow ych. W  najbliższym czasie M agistrat 
przystąpi do rejestracji przystkich przedsię­
biorstw  handlow ych w Wilnie. Liczba ta ­
kich przedsiębiorstw  wynosi przeszło 9.000. 
Rejestracja będzie przeprow adzona w ten 
sposób, ż e  M agistrat roześle właścicielom 
przedsiębiorstw  odnośne kw estjonarjusze, 
które w inny być zapełnione i przedstaw ione 
w ustalonym  eerminie do wydziału przem y­
słowego M agistratu.

WOJSKOWA.
— Uroczyste poświęcenie domów dla 

p o d o fic e ró w . W dniu dzisiejszym  odoędzie 
się pośw ięcenie dw óch, now ow ybudow a- 
nych dom ów , przeznaczonych dla podofice­
rów  garnizonu w ileńskiego. D om y te m iesz 
czą  się na placu porożonym  pom iędzy P^ó 
rom ontem  a Ł osiów ką.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  W  Polskiem  T ow arzystw ie U staw o­

daw stw a krym inalnego (lokal prokuratury  
przy Sądzie A pelacyjnym , ul. Mickiewicza 
36) odbędzie się zebranie dyskusyjne we 
środę dnia 21 listopada b. r. o godz. 6 ipól 
wijC7.. p. prof. dr Rad^.iwilłowicz w ygłosi 
referat „O poczytalności". W stęp  dla człon­
ków i gości w prow adzonych przez członków

—  IV Tydzień Społeczny „O drodzenia" 
Dziś, we w torek dalszy odczyt z cyklu: 
„Idea w ychow aw cza w życiu". O dczyt na 
te r ra t: „T ea tr jako czynnik w ychow aw czy" 
w ygłosi znany i ceniony znaw ca ceatru p. 
prof. dr. M ieczysław Limanowski. Początek
0 godz. 7 wiecz. w  sali Śniadeckich U.S.B. 
P c  odczycie dyskusja. Bilety po 50 gr. 
(m lodz. 20 g r.) przy wejściu.

RÓŻNE.
— L o te r ja  O s tro b ra m s k a . By nie prze 

szkadzać lo te rji Tygodnia A kadem ickiego, 
fanty  w ygrane na lo terji O strob ram sk ie j, bę 
dą  w ydaw ane w sali O gniska Parafjalnego 
O slro b ra n  sk ie g j przez trzy  dni, poczyna­
jąc  od p ią tku  23 listopada sod godz. in  ra­
no  do 8 w ieczór, og lądać zaś fanty m ożna 
codzień od  godz. 6 do godz. 8 wiecz.

KOMUNIKATY.
— A n g licy  u 1 iz e m ie ś ln ik ó w  w ile ń ­

sk ic h . W dniu 15 listopada rb . na zaproszę 
nie RzęmieślniKÓw w ileńskich, goszczący  w 
Wilnie Angury, pp. k o n su l 5every i znany 
dziennikarz  D arcie G illie, udali się  do  lo ­
k a lu  cechu rzeźn ików , go rąco  podejm ow a­
ni p rzez  przedstaw icieli w szystk ich  cechów  
naszego  m iasta. P odczas rozm ow y zapozna 
no  gości z przyw ilejam i Jkrólew skiem i i in ­
nem i pam iątkam i cechow em i o raz  z dzieja­
mi o rganizacji jak o też  z rozw ojem  rzem io­
sła  w Wilnie. W śród przem ów ień uw ypukli­
ła  się  p rzesz łość  cechów , św iadcząca o peł 
nej zasług, n iety lko na polu  zaw odow em , 
pracy rzem ieśln ików  wileńskich- Szczegól­
ne za in teresow anie obudziła  w gościach 
opow ieść o przeżyciach cechów  w epoce 
ucisku najeźdźców , gdy trz ib a  by ło  p o n o ­
sić w iele o iiar dla o b rony  po lskośc i W ilna
1 życia cechow ego. A i o s ta tn  la t dz iesią­
tek  św iadczy, że rzem ieśln icy  wiieńscy nie 
żałow ali krw i sw oje j d la stw ierdzenia, że 
przy R zeczypospolitej stać  chcą, znalaz ł na 
pew no oddźw ięk w duszach  słuchaczów . T o 
te ż  przem ów ieniom  i rozm ow om  nie było 
końca. O krzyki na cześć P o lsk i i Anglji by­
ły  w yrazem  panującego nastro ju . W ieczór 
ten  ń ieza tartem  w spom nieniem  utrw ali się 
w pam ięci gospodarzy, a gościom  pozw oli 
ziozum ieć  uczucia rzem ieśln ika  polskiego, 
tak  m ocno O jczyznę m iłu jącego. Część ze­
branych, chcąc przed łużyć pogaw ędkę, uda­
ło  się z nimi do res tau racji G eo ig es‘a, gdzie 
upłynęła re sz ta  w ieczoru j pozostaw iając w 
uczestn ikach  przekonanie, że tego  rodzaju  
spo tkan ia  przyczynią się ćo  naw iązania s e r ­

decznych nici m iędzy W ilnem a  odw iedza­
jącym i je  cudzoziem cam i.

— -1) Z pi sied ;-i»  Okręgowej Ko­
misji Ziemskie! w  Wilnie. W dniach f5 i 
16 listopada, ped przew odnictw em  p .eze sa
0  U z., p, S t. Łączy ńskiego, odby ło  się po ­
siedzenie  O kręgow ej Kom isji Z iem skiej w 
W ilnie.

W dniu jiir rn szy m  posiedzenia K om isja 
m . in. za tw ierdziła  szereg  pro jek tów  sca le ­
nia g run tów , nalećącycł do  gospodarzy  po 
szczególnych wsi, położonych  w pow. Wil.- 
T rockim , D ziśnieńskim  i B racław sl.lm .

N astępnie, K om isja zatw ierdziła  p ro jek t 
przym usów  ega zniesienia służebności pa­
stw iskow ej, obciąż : jącej dobre ziem skie 
Konwaliszki, gm D riew ieniskie j. pow iatu 
O szm iańsk iego , w<asność Janiny-Zofji Umia 
stow skiej-M ilew skiej, na rzecz wsi Rym o- 
sze, Z ajaszow o, U tkany i O żukaln ie .

Spraw ę w postępow ania w przedm iocie 
zniesienia służebności pastw iskow ej, obc ią ­
ża jącej państw ow e dobra ziem skie Ulino, 
gm . Ł użeck iej, pow. D ziśnieńskiego, na 
rzec"  wsi U lino, K om isja um orzyła.

W spraw ie zniesienia służebnośc i pa­
stw iskow e,, m ającęj rzekom o  obciążać d o ­
bra ziem skie b łaszn ik i, gm. ProzorocK iej, 
pow. D ziśnieńskiego, w łasność G lińskich 
na rzecz wsi M iśkow o, S łom ki I, Słom ki 11
1 S łom ki 111, K om isja postanow iła : 1) uznać 
ro szczen ie  gospodarzy  wsi za n ieuzasaanio  
ne, 2) postępow an ie  w urzędach i kom isjach  
ziem skich  um orzyć.

W drugim dniu posiedzenia, m. in. z o ­
s ta ły  ro zpa trzone  sprawy następu jące:

‘V spraw ie skatg i odw oław czej M. Buj- 
n ickiego na orzeczen ie  K omisji uw łaszcze­
niow ej przy pow iatow ym  urzędzie ziem skim  
w G łęb ck itm , w przedm iocie uw łaszczenia 
na rzec*. S t  Z ahorsk iego  z ty tu łu  d ługo le­
tn iej dzierżaw y grun tów  l m ają tku  O s^ ó w , 
gm. P ruzo rock ie j, pow. D ziśnieńskiego, w ła 
sność  M. B ujnickiego, K om isja p ostanow i­
ła: a ) spraw ę odroczyć, b) ak ta  p rzes łać  do 
Są« u O kręgow ego w Wimie z p ro śb ą  o z a ­
rządzen ie  zbadania św iadków -

P ozatem , Kominią za tw ierdziła  p ro jek t 
p rzym usow ego zniesienie , służeńnośc . pa­
stw iskow ej, obciążającej dobra ziem skie 
M arkow o, gm. Lebiedżiew skicj, pow. M oło- 
deczańskiego, w łasność W. S traszyńsk iego , 
na rzecz  wsi W iaźuci.

W spraw ie za tw ierdzen ia  uk ładu  d o b ro ­
w olnego o zn iesienie służebności pastw isko  
wej, ouciążaiącej dobra  ziem skie S ta re  An- 
gleniki, gm. R udziskiej, pow. W ileńsno-T ro- 
ck.ego, w łasność G órsk ich , D om ańsk ie j i 
W itortów ny, na rzecz wsi Angleniki, K om i­
sja  postanow iła: spraw ę odroczyć i a k ta  
spraw y p rzesłać do  O kręgow ego U rzędu 
Z iem skiego w W ilnie w celu  spraw dzenia 
na  gruncie rac jona lnośc i uk ładu  dob row o l­
nego.

N astępne posiedzenie 'O k ręg o w ej K o­
misji odbędzie się 17 i 18 grudnia 1928-go 
ro k u .

— „ C h a tk  B ia ło ru s k a 0 musi być z a  
m k n ię tą . W ładze W ojew ódzkie odm ów iły  
kategoryczn ie  prolongow ania zezw olenia la 
prow adzenie „gry św ie tln o -k o lo ro w e j0 w 
„C hatce B ia ło ru sk ie j0, w obec czego zo s ta ­
nie ona  z dniem  1 XIf rb. zam kniętą .

—  Podziękowanie Z arząd Kola Pol. 
Mac. Szk. im. T. Kościuszki niniejszem skła­
da gorzeć podziękow anie: p. doktorowi Koi- 
szew skiem u za w ysoce szlachetny czyn oby­
watelski, w yrażający  się w  łasirawem bcz- 
interesow nem  przyjęciu r,a siebie opieki le­
karskiej nad przedszkolem  prow adzonem  
przez Kolo, oraz p. M. Rakintowi za ofiaro­
w anie ku uczczeniu 10-lecia niepodległości 
Orla na drzew ko sz tandaru  Koia.

—  Apel —  Przy Kole Pol. Mac. Szk. 
in , T  Kościuszki ul. T urgielska Nr 12 istnie­
je zorganizow ana akcja  dram atyczna z 
am atorów  bardzo uzdolnionych i chętnie po­
św ięcających s w j ( pracę d’n dobra ogółu. 
Rc zwinąć jednak należycie sw oją działal­
ność nie je s t w stanie z b iaku  środków  w 
Kole na zaopatrzenie sceny w odpowiednie 
rekw izyty. W obec czego Z arząd Kola zw ra­
ca się z gorąeym  apelem do osób, którym  
leży na sercu szerzenie polskiej m ow y i 
kultury na Kresach o pomoc przez łaskaw e 
ofiarowanie starożytnych m a!oużvw anych: 
kanapy, krzesła, etażerki, stolika, lub inne­
go sprzętu nadającego się na scenę.

Ł askaw y ofiarudaw ca raczy tylko po­
w iadomić Kom, które ofiarow ane rzeczy za­
bierze sam o. Z arząd.

T EA T R  1 MUZYKA.
— Tisatr Polski (sa la  „L u tn ia"). W y 

stępy K arola H anusza. Karol Hanusz swemi 
parodjam i, m onologami i aktualnościam i,

zdobył sobie cale W ilno; publiczność za­
śm iew a na jego produkcjach, aarząc go so­
wicie oklaskami. Również publiczność ser­
decznie przyjm uje kom edje T w aina i F ran­
c e ^  „H istorja o człowieku, który w ydal ga­
zetę rolniczą" i „H istorja o człowieku, który 
zaślubił niem owę", św ietnie baw iąc się na 
nich.

— P iątkow a preiujera. Zespól T eatru  
Polskiego pracuje nad przygotow aniem  prze­
zabaw nej krotochwili M  Nealla i M. Fer- 
nera „Co on robi w nocy", do której będzie 
lolączony „D odatek  Nr 2", oofitujący w 

liczne w ystępy z Karolem Hanuszem na 
czele.

—  Reuuia. n a  Pohulance. „P an  minister 
na insjjekcji". w  czw artek, dnia 22 b. m. 
zespół św ietnej operetki w ars; aw sidej z 
Lucy Messal, Józefem Redo, B. Rom aniszy- 
rfeni im czele odegra arcyw esołą operetkę w 
3 aktach C. Nexa, p. t. „Pan ministei na 
inspekcji". O peretka ta cieszyła się nieby- 
walem powodzeniem  w  W arszawie.

Bilety już do nabycia w  „O rbisie".
—  R eduit na p ro w n e ji. Dziś w Lidzie 

z J unoszą-Stęoow skim  „C ar Paw ei I“ .
—  K w artet D rezdeński w  Wilnie. Dzi 

siaj o godz. 8 m. 15 wieczorem odbędzie się 
jedyny kor.;ert znakom itego zespołu kam e-
alnego. Bilety są jeszcze w  niewielkiej ilo­

ści do nabycia w biurze „O rbis" Mickiewi­
cza 11, wieczorem zaś od godz. 17- (5-ej) 
w  kasie teatru  Reduta.

W/PADKi i KRADZIEŻE
— Rzetelnie zapracow any odpoc zyne

W  nocy na 18 b. m. na Łosiówce zost 
arezstow any znany złodziej w łam ywai 
Boiesław Kucharsk., k tóry  v roku 1924 w  
jechał z W ilna w niew iadom ym  kierunki 
Kucharski oświadczy! iż w  ciągu 4 lat „pr 
cow al" w  Łodzi, gdzie dokona! około II 
kradzieży. Obecnie skierow ano go na „01 
ooczynek" du więzienia.

—  Z am iast pieniędzy —  bibuła. Edwa 
dowi Nowickiemu (L w ow ska 12) w gm acl 
poczty przy ul. Wielkiej podczas zakuj 
znaczków  pocztow ych zamieniono teczkę, 
k tóiej znajdow ały się 2.50C zl. Zam iast pi 
niędzy w teczce były gazety i bibuła.

— W ła m a n ie  d o  s k le p u .  N ocy UDi 
głej nieuiaw nieni d o tąd  ,prav.cy dokona 
w łam a ia do sklepu, pow szechnie znanej 
w Wilnie kraw ca p. P iecha. Z łodzieje  w  
nieśli tow aru  na o g ó łrą  sum ę 1800 zł.

D alsze  p ro w o k a c je  s tra ż y  litev  
sk ie j. Ubiegłej nocy pow tórzy ł się znow 
fak ; niszczenia słupów  granicznych prze 
litew ską  straż.J

Tym razem  zniszczono  wpobliżu mie 
rcowoScr G aw tjk i (re io n  N jem enczyński 
k ilkanaście  słupów .

Z m in i k u p in  fó u a r zagranica 
— Qiiejrzy! towar krajowy



S Ł O W U

Z  SĄDÓW
Przyszła kryska—na Matyska.

W najb liższych  dniach S ąd  O kręgow y 
w W ilnie rozpoznaw ać będz.e  spraw ę b. 
se k re ta rz a  o k r . kom ite tu  KPZB. n iejakiego 
R ozenberga.

P o  zlikw idow aniu k o m ite tu  i are z to - 
w aniu g łów nego  se k re ta rz a  jego  K onstań - 
czyka w ładze party jne przysłały  z P ińska 
now ego sek re ta rza . Był nim Rozenberg* P o  
k ilku  tygodniach  zam iast zlikw idow ane­
go k o m ite tu  pracow ał ju ż  drugi. P racow ał 
n iedługo, gdyż k ierow nik  z o s ta ł a re sz to w a­
ny. N ie znaczy to , żeby na jego  m iejsce nie 
p ow sta ł trzeci, czw arty .- W zystkich jednak  
czeka  podobny  lo s—Ł uk iszk i.

się cały zastęp  dzielnych ludzi, k tórzy  za­
pom ną o przysłow iu stosow anym  dziś jesz­
cze przez w iększość ogółu", M ożi: Polak nie 
wiedzieć co m orai, gdy pilnie orze".

W yrażam  przekonanie, że m yśl moja 
znajdzie licznych naśladow ców  i jeszcze z 
w iosną roku przyszłego Liga będzie w  sta­
nie rozpocząć budow ę tej tak  celowej i po­
żytecznej placówki.

Obwieszczenie.

List do Redakcji.

S P O R T .
Strzelnictw o.

W dniu 18 XI. b. r. odbyły  się w Wil­
nie na strze ln icy  O śro d k a  W. F . W ilno 3 
k o n k u rsy  s trze leck ie  t. j. K o n k u rs  s trz e ­
leck i P o l. KI. Sp. z oddziałem  zespołów  1 
p. p. Leg., Pogoni, S trze lca  i gim n. L ele­
w ela, k o n k u rs  s trze l. A. Z . S., o ra z  k o n ­
k u rs  s trze l, z broni k ró tk ie j o rganizow any 
przez  O śro d ek .

Przfcd kilkoma dniam i „Przechodzień" 
na łam ach „Słow a" ubolew ał nad  podupa­
daniem  repertuaru  i zm niejszaniem  zespołu 
orkiestrow ego kina m iejskiego, przy jedno­
czesnej zw yżce cen bifetów  w ejściow ych.

Solidaryzując się z autorem , p ragnę w 
tej spraw ie dorzucić stów  parę.

Żyjem y w czasach wielkiej popularno­
ści kina, czego dow odem  przepełnione sale 
w szystkich kirrem atografów. T roszczyć się 
w ięc trzeba, aby  kino miejskie dostarczało 
szerokim w arstw om  zdrow ej i pożytecznej 
rozrywki, tem bardziej, że licznie je s t odwie­
dzane przez młodzież szkolną. Mimo tego, 
że kino miejskie nosi m iano „kuburalno -  o- 
św iatow ego", jednakże w ostatnich czasach 
nie wiele robi, aby tę nazw ę usprawiean-

A ukejonista Izby Skarbow ej w  W ilnie Ch. 
•Smajkiewicz na zasadzie art. 1027 i 1030 
U PC tudzież par. 33 Instrukcji o przym uso­
w ym  ściągan.u opłat i podatków  z dnia 17. 
5. 1926 r. (Dz. Urz. Min. Skarbu Nr. 16) 
podaje do w iadom ości ogólrłej, iż w  dniu 29 
listopada 1928 r. o godz. 11-ej rano w sali 
licytacyjnej przy ul. Wielkiej Nr. 66 odbę­
dzie się sprzedaż z licytacji 20 pasów  skó­
rzanych Jo  m aszyn, oszacow anych na su­
mę 3000 złotych, a na leżąc ''cn  do D. Handl. 
W . M alinowski przy u). W ileńskiej Nr. 23 
na pokrycie zaległości podatkow ych.

CH. SMAJKIEWICZ.

lltjtH  m ie u tw ii
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
ul. O stro b ram sk a  5.

O d  dnia 19 do  21 lis topada  1928 r . (891 f i  a  D D l is iO ^  welki d ram at w 8 ak tach . W ro li
w łącznie będą w yśw ietlane film.11* j j  W illi 415 u u głów nej: BIG BOY WILLIAMS
ze swym „łynnyn psem  W O LF H EA RTEM . N aa program : .PR ZE PR A SZ A M , OMYŁKA!1 kom ed ja  
w 2 ch ak tach . K asa czynna od  g. 3 m. 30. P o czą tek  seansów  o d  godz. 4-ej. N astępny program :

„N APO LEO N  i LUDWIKA".

Przetarg publiczny.
D yrekcja D róg W odnych w W ilnie o- 

glasza przetarg  publiczny, pisemny, oferto­
w y w  dniu 1-go grudnia 1928 r. o godz. 
11-cj przy ul. Ad. Mickiewicza Nr. 23 Od­
dział M echaniczny pok Nr. 13. na budow ę 
kotłów  parow ych, a m ianowicie:

1) Kocioł parow y typu m orskiego, z w y 
suw anem  paleniskiem o pow ierzchni 16 m2, 
ciśnieniu roboczem  12 atm . z kom pletną arm a

S E  J e l i o f
Wileftuka 38.

D zisl Superscnsacja  dla Wilna! Z ło ta  7 A H x *  D A e 7 n n r V ( (K siążk a  k o n tro ln a ). W ielki 
Serja  SO W K IN O  w M oskw ie H ańbiący  ~  C i o - * ,  p e n  v d ram at ofcyczajowy w w ykona­
niu a rty stó w  M oskiew skiego  T e a tru  S tan isław sk iego . Cud technik i, gry i reżyserji. Film  0  nebyw ałej 
w artoSci a rty sty czn e j, k tó ry  po ruszy ł cały  Świat. H ono row e bilety niew ażne. Seansy 0  g .4 ,6 ,S i 10,15.

KIbo j i m i i l l j "
W IELKA 42.

1 DziSI Fflm, k tó ry  bawił F ilm  obyczajow y, poucz- ąęy! F ilm  w spó łczesnej kobiety . Szczyty e ro tyczne . F rz e -  j piękny i upajający  F ł i f i f 1 P P 7 V P A “ (PD Ł -M IE W IC A ). 2yw a i tę tn iąca  h um orem  akc ja  rozgryw a 
j d ram at w 12 a k t. „ I ł l H I & l l  u l i  I  U f l  się w Srodw isku a ry s to k rac ji w ielkom iejsk iej. W ro lach  g łó w - 
j nych: 2 gw iazdy ek ran u  HARRY L IED TK E i XENIA DESNI. P o czą tek  0 godz. 3. O sta tn i sean s 0  g. 10 m . 30. 
'  Ceny n ie  podw yższone. O rk ie s tra  z Jazz-B andem ”

„Wandi" I
W ielka 30.

DziSI D zieje bezgranicznej miłoSci! P rzep ię itna  s ie isn k a  m iłosna osnu ta  w edług g ło śne j sz tu k i W ładysław a 
T l Ć I U l i C Y ^ U  T k . A Q T l  d ram at se rc  w 12 ak t. W roli g łów nej pe łna  cza ru jąceg o  

P erzyńsk iego  V / O J V l l Ł V > n .  H W O U  w dzięku JADW iGA SMOSARSKA o raz  K azim ierz Ju n o sz a -  
S tępow ski, Jó ze f W ęgrzyn i u ro cze  tan ce rk i s io s try  HALAMA.

KINO-TEATR

wić. P rzed parom a laty oprócz wielu bardzo j garniturem  dla parostatku  „Drewnie-

Konkurs Pol. KI. Sp.
W k o n k u rs ie  tym , k tó ry  się odbył na 

dystansie  60 m tr. uczestn iczy ło  5 zespołów - 
Z w yciężył zesp ó ł P ogoni w sk ładzie : k p t  
K rajew ski, ch o r Soku lsk i i chor. K ucharsk i 
o siągając  i263 p k t.)  na a0G możliwych.

D rug ie  m iejsce za ją ł z e sp ó ł P o l. KI. 
Sp. (257 >kt.), trz e c ie  zesp ó ł 1 p. p. Leg. 
(234 p k t )  i czw arte  zesp ó ł Zw. S trz e le c ­
k iego (224 pkt.). P oza  konku rsem  uzyskał 
zesp ó ł gim n. L elew ela 232 pk t.

Z aznaczyć należy, iż Zw. S trze l, w ystą­
pił w osłab ionym  sk ładzie . Wynik Pogoni 
i P . K.Z. są  now em i rekordam i s trze leck ie - 
mi strzeln icy  O środka .

Indyw idualnie najlepszy wynik osiągnął 
cho r. S oku lsk i (P o g o ń ) w ybijaiąc 92 pkty 
na 100 m ożliw ych (now y re k o iu  strzeln icy), 
2) chor- K ucharski (P ogoń ) 88 pkt., 3) kpt. 
Paw lik  (I p. p. Leg.) 86 pkt.

Konkurs A. Z. S.
W drugim  z ko le i już k o nku rs ie  s trze ­

leckim  na 25 m tr. zorganizow anym  przez 
ruch liw ą sek c ję  s trz e le ck ą  A- Z. S. o sią ­
g n ię to  n astępu jące  w yniki: 1; D ąbrow ski 
81 pkt. na 100 możliwych, 2) N arębsk i 79 
pk t. 3 ) N ieciecki 78 pkt.

dobrych filmów, w yśw ietlano rów nteż fil 
m y śpiewne, zaś w  niedziele urządzano po­
ranki w okalno-m uzyczne, dając w  ten spo­
sób rozbitkom  teatru  śpiew nego możność 
bardzo skrom nego zarobku. Poranki te speł­
niały w ielką rolę kulturalno-ośw iatow ą, gdyż 
przew ażnte stały na wysokim  poziomie ar­
tystycznym . Jeżeli naw et poranki zam iast 
zysków  m aterjalnych daty M agistratow i s tra ­
ty, to m oralne korzyści całkowicie uspra­
wiedliwiały te  drobne niedobory, lekko po­
kryw ane przez nadm ierne zyski kina. W zno­
wienie poranków  a naw et rozszerzenie ich 
do granic um ożliw iających w ystaw ianie 1-1 
aktow ych oper lub pow ażniejszych opere­
tek byioby jedyną i bardzo skrom ną ofiara 
M agistratu na rzecz kadrów  tea tru  śpiew ne­
go, którego niestety w Wilnie doczekać się 
nfe możemy.

Miejmy nadzieję, że W ydział Kultural­
no-O św iatow y M agistratu energicznie zaj­
mie się tą  spraw ą, a w nrótce, zam iast o 
zmierzchu, pisać będziem y o rozw oju dzia­
łalności kina miejskiego, które znow u mo­
że służyć będzie za w zór innym wielkim 
miastom.

Kinoman.

ki

R A D  JO .

W to re k  d n . 20  l is to p a d a  !924 ro k u .

Konkurs p isto letow y
P o  raz  pierw szy odbył się k o n k u rs  

s trze leck i z bron i p is to le tow e Cal. 22 zo r­
ganizow any przez O śr. W. F. W ilno. W 
k o n k u rs ie  tym w zięło  udział 10 strze lców  
rep rezen tu jąc  1 p. p. Leg., P ogoń  i P . K. S.

P ierw sze  m iejsce za ją ł kp t. Paw lik  (1 
p. p. Leg.) o s iąg a 'ą c  154 pki- na 200 m o­
żliwych 2) post. DarecKi (P . Ł. S .) 150 pkt. 
3) post. K o te r 134 pkt,

Puhar Wil. O. Z.
1 p. p. Leg.

Pom im o deszczu , pom im o uniem ożli­
w iającego grę  b o iska  odby ło  się w nie­
dzielę finałow e spo tkan ie  o  puhar, u fundo ­
w any przez p iłkarsk ie  w ładze ok ręgu , na 
czele  k tó rych  sto i p. płk. G ;życki.

W ynik ła tw o  było przew idzieć. M oc- 
n iejsza fizycznie i tepsza  techniczn ie  d ru ­
żyna w ojskow ych m usiała zw yciężyć, m a- 
iąc za sw ego przeciw nika P ogoń , w sk ła ­
dzie k tó re j g rają  p rzew ażnie  m łodzi ch ło p ­
cy. T ak  sis  te ż  i s ta ło . Leguni w ziąw szy 
in icjatyw ę w  sw oją  rę k ę  do sam ego końca 
gry przeważalii w ygryw ając w s to su n k u  7:1. 
B ezsprzecznie lepsza o b ro n a  w ojskow ych 
o raz  dobry  dzień a taku , zw łaszcza K raw ­
czyka i Jan ick iego  przyczyniły się do zd o ­
bycia puharu . P ogoń  pom im o w y so k o cy fro - 
wej przegranej nie s trac iła  k o n te  'an su  i

11,56—12,05: T ransm isja z W arszaw y:
Sygnał czasu , h e jn a ł z W ieży M arjackiej w 
K rakow ie, t  k o m un ika t m eteoro log iczny .
16,10—16,30: O dczytanie program u dzien­
nego i chw ilka litew ska. 16,30—16,45: K urs 
języka w łosk iego . 16,45—17,10: K ronika z 
żyr.ia m łodzieży. 17 ,10-17 ,35 : Audycja recy - 
tacy jna  z cyklu: „P o lska  poezja  w sp ó łcze ­
sna". 17.35—18,00: T ransm isja  z Poznania:
„Co zobaczym y w Pow szechnej W ystaw ie 
K rajow ej?* odczyt. 18,00—18,55: T ransm isja  Ja „ .u w t a

P. N. W  rękach z ^ p r z e w y ż s z a ją  w szystk ie

m unikaty . 19,20— : T ransm isja  z T ea tru

loco stacja  Grodno.
2) Kocioł parow y typu lokom obilowe- 

go z w ysuw anem  paleniskiem o pow ierzchni 
ogrzewalrrej 6m2, ciśnieniu roboczem  12 
atm . z kom pletną arm atu rą  i garniturem  dla 
Darostatku „Szczara", loco stacja  Grodno.

3) Kocio1 parow y typu lokom obilowego z 
w ysuw anem  paleniskiem o pow ierzchni o- 
grzew alnej 13 mtr.2, ciśnieniu roboczem  10 
atm . z kom pletną arm atu rą  i garniturem  dia 
pogiębiarki „D niepro - B uska i", loco stacja 
Brześć n - B.

Term in w ykonania w y te j w yszczególnio 
nych kotłów  parow ych D yrekcja oznacza 
trzy  miesiące od daty  zaw arcia umowy.

Oferty winny być składane w  zapieczę­
tow anych kopertach z napisem  „O ferta do 
przetargu na budow ę trzech kotiów  paro­
w ych w dniu i-g o  grudnia 1928 roku odbyć 
się m ającego1', z jednoczesnem  doiącz'eniem 
kwitu na złożone w adjum  w w ysokości 5 
proc. od oferowanej sum y w Kasie DyreKcji 
D róg W odnych w W ilnie do godz. 11-ej dn. 
1-go gruam a 1928 roku.

O tw arcie ofert nastąpi o godz. 12-ej tego  
sam ego dnia. D yrekcja zastrzega sobie pra­
wo w yboru ofertanta niezależnie od ofero­
wanej sum y i zdolności technicznych tako­
wego.

Rysunki na w spom niane kotły  są  uo przej 
rżenia w  O aaziale m ecnanicznym  Dyrekcji 
D róg W odnych w W ilnie w  godzinach urzę­
dow ych, przycz*em odrysy rysunków  kot­
łów na ich żądanie m ogą być udzielane ofe - 
rentom  za zw rotem  rzeczyw istych kosztów  
wyKonania odrysów  w sum ie 8 zł., za ze­
spól 3-ch egzem plarzy.

DYREKCJA.

„Pcionja*4 5

Dziś! Najpotężniejsze arcydzieło doby obecnej na złotej serjiS,,grupy wielkich gwiazd ekranu". 
Wytwórni „UNITED jg®  R B  B R  V  J E R e ż y s e r j i  Turzańskiego i 

ARTYTS1S" p. t. ^  Taylora
W rolach głównych-są:

6,13 świata*2' , B a r  r y m o r e  '■ « “  C a m l l l a  H o r n
Dzieje prostego chłopa, który zakochał się w dumnej księżniczce, córce generała. Jego prze­

życia przed wojną, w czasie wojny podczas rewolucji i po rewolucji.
B̂ IB

W y k o n a n ie  o b r a z u  k o s z to w a ło  ■  P o c z ą te k  o g o d z . 4 e j, ■  D y re k c ja  u p r a s z a  S z . P u b lic z n o ś ć  o  p rz y b y c ie
8 i p ó ł  m iljo n a  d o la r ó w  ■  6, 8.15, 10.25. ■  z a  15 m in . p r z e d  ro z p o c z ę c ie m  s e a n s ó w .

S p ec ja ln a  i lu s trac ja  m uzyczny.

A. M ickiew icza 22.

O g ło szen ie  Iseytaeji
D nia 4 g rudnia b. r. odbędzie  się w lokalu  S . A. „Pacific* w 
W ilnie, przy ul. Jagielońckiej 10 sp rzedaż  w drodze  licytacji

1 0 0  s z t u k  p ł u g ó w
} * POSRDY 
n n m m

1

k tó re  m ożna obejrzeć  codzienyie 
firm y, przy ul- K urlandzk ie j Nr 6.

K.
S k ła d  fo r te p ia n ó w , p ia n in  i

D a b r o
fisharmonij

W  S

Uwadze pań!
Sklep „ J A N I N A *  
W ielka P o h u lan k a  7, 
poleca gustow ne KA- 

E P E L U S Z E  dam sk ie ,
J U — o C  Z ł .  w szelkie p rzeróbk i,

j* . » . . .d z ie n n ie ,  m oże z a ro -o d św ieżan ie , o raz
U iO  O Z IB W C Z ynK l bić k ażdy -(a ) m ając specja lne  w v k o ran ,e
12 le tn ie j, uczciw ych 10 zł. kap ita łu . P rana kapeluszy  dla s ta r-

S. A. „Pacific*, j rodziców , poszukuję  iek k a  i stara  bez szych pań. C E N Y  
_ jak ie jko lw iek  posa-w zg ięd u  na sw ój za- N 1 S K 880’- — 3

dy. M oże być do po- w od, W odpow iedzi
m ccy  w g o sp o d a r-zn aczek . „ESKA* N , , , ! , -  n i e ^ n i i  
stw ie, do dzieci e tc . P io trk ew -T ry b . S krz . l i o U K B  p i o a l l i  <3 
Zw ierzyniec, ul. M iła poczt. Nr 130. — I n a  m aszynach. ul. 
7 m- 4. —o  O rzeszkow ej 11 16.

w sk ładzie  w ym ienionej

a.

: Bk
&

POLSKIE AKUMULATORY
SY ST. D r. P O tL A K  

rad jow e, sam ochód ow e i m ne —
przew yższają  w szystk ie  w yroby^R

9  zagraniczne. ■
 „  _ . K  N agrodzone na w ystaw ach: w W ilnie, S

W ielkiego w P oznaniu , rd „"3 ^ K r a k o w ie ,  Lwow ie, P aryżu , C h ic a g o ,A
ny opera  E. W olff-F arran  ego. P o  tra n s -  łnęjy jedniu  e tc . m edalam i z ło tem i i R
misji kom unikaty  z W arszaw y . ■  dvnlnm am i. P i oH sti< « ir.V k tu ,n  ■
G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A

W iln o , u l.  N ie m ie c k a  3 , m . 6  ( is tn . o d  r .  1874) 
P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  n a js t. fab ry k  P O L S K IC H . 

(N a jw y ś s /e  n a g ro d y  n a  w y s ta w a c h  e u ro p e js k ic h , 
Z Ł O T E  M E D A L E  n a  T a rg a c h  P ó łn .  w  W iln ie ), 

a  r ó w n ie ż  ^ z a g ra n ic z n y c h .
Arnold H blger  

Antoni Drygas 
8. Sommerfelci 

Pleyei-Paris
i

w  Wilnie).

Rutynowany
bu ch a lte r d ó b r z iem -p o lsk o -n iem ieck a , pi- 
skich i cukrow ni, sząca  na maszynie, 
biegły organ iza to r, P o ika, sjła  m łodsza, 
długoletnie, świadec.t- po trzebna . O ferty  do 
wa, poszuku je  posa-y jm -g  R eklam ow ego,
dy bucha lte ra  ro lnego  Ga rbarska  1, dla
lub do zak ładów  p rze- „Zet*.  o
m ysłow ych. A dres: B. ”
Z boiński, cukrow nia

D ow iedzieć 
g. 1 - 7  p. p.

się od
o

fam ien ice  d o ebo -1

rażk ę  sw ą zaw dzięcza w znacznej m ierze 
słabej w tym dniu obron ie , c a z  b ło ­
cku, uniem ożliw iającem u b ram karzow i 
w yłapyw ać w szystk ie strza ły .

P od  adresem  Kolegjum  Sędziów  da się 
pow iedzieć, że  w yznaczanie na tak  pow aż- 
iy (d la zain teresow anych  k lubów ) m ecz 

sędziego zbyt słabo  o rjen tu jąceg o  się w

19 listopada 1928 r.
D e w i z y  i w a l u t y :

T ranz. Sprz. K upno
D olary 8,88 8,90 8,86
K openhaga 237,90 238,90 237,30
Londyn 43,24 43.34 43,13
Nowy- York 8,99 8.92 8.88
Paryż 34,84 34.93 34.75
Praga 26,42 26.48 26.36
B elgja 123.94 124.25 123,63
H olandja 357.75 358.65 356.85
S to k h e lm 238,40 2 3 9 , - 237,80
Sz’vajcarja 171,60® 172.03 171.17
W iedeń 125,33 125.67 125.02
W łochy 46,71 46,83 46.59
M arka niem . 2(2.37

fc 1 1 B ■ j a i |  M l M l AB W
Ę T

J  dyplom am i. P rz e d s ta w ic ie ls tw o , 
f i  F a c h o w e  ła d o w a n ie  i n a p ra w a . 
W E le k t r o -  M i n k > ł  n : „ J >  w 

T e c h n ik

r
|  WEG1EŁ
J śląskich

  flicltal Cirda " f
W iln o ,  S z o p e n a  8 . (p rz y  d w o r c u ) A

I

opałow y , kow alsk i i k o k s  
z najlepszych  kopalń  G ó rn o ­

śląsk ich . D rzew o rąb an e  na podpałkę .
D ostaw a natychm iastow a.

I
W. „Gjllopoł"

Styczn iow a 3 .

in n e .  — ’ 5 „O strow y*, poczta  K  .
D B B B U B B B B B B a a  O strow y, w ojew . W ar- w cen t"

sz a ^ sk ie . —y
Lekarz-D e n ty s ta

M A R Y A

C horoby jam y ustnej, g  U l l l l n l t u  
P lom bow anie i usuw a SgB HH)
nie zębów  bez bólu.
P o rce lan o w e i z ło te  .  . ,  ,
k o ro ry . S ztuczne zę - M l C S Z k S H I g
by. W ojskow ym , u- „    , . „ ,
rzędnikom  i uczącym  P ° k - po trzebne  od 
się zn iżka . O fiarna 4 f a raz’ Lub. 1 «rudm a

L E K C Y J

(roicoskiiis
] e z 9 k o

i
rum  m iasta  sp rze ­
dam y zaraz  na  w a­
runkach  dogodnych 
D H.-K. „Zachęta* 
M ickiew icza 1,
te l. 9-05. — o

UDZIELA

Frantuz-ParyżaBis
z w yższem  w ykszta ł- 
ceiiiem i d łu g o le tn ią  
p rak ty k ą . P o rto w a  2» 
m. 1, o d  4—5 p.p.

— o I

ochy 46,71 46,83 46.59
rk a  niem . 2(2.37 a

p rzep isach , a tak im  był p. Zudnik, sta je  się
krzyw dą dla drużyn i pow oduje n iep o trzeb ­
ne za jścia . Sędzia musi um ieć sędziow ać.

W . T.

O F I A R Y .

W ychodząc z założenia że rozwój ekono­
miczny a przeto i m ocarstw ow y Rzeczypo­
spolitej zeł :ży w pierwszym  rzędzie od po­
siadania silnej floty a to zadanie postanow i­
ła sobie już w ów czas Liga M orska i Rzecz­
na gdy granice Polski nie były jeszcze usta­
lone i że ta  organizacja p ropagując donio­
słość posiadania brzegu m orskiego, tego  o- 
kna na św iat, s ta ra  się w ychow yw ać r.io - 
dzreż w zrozum ieniu czem' jest morze dla 
Polski, w  10-tą rocznicę N iepodległości skła­
dam zt. 10 na schronisko Ligi Morskiej i Rze­
cznej w  Trokach, w ierząc że tam  w ychow a

PROWINCJA!
WYJAZD D O  WARSZAWY 

ZBYTECZNY1 
Załatw iam y w szelk ie z lecen ia  w 

sądach , u rzędach  państw ow ych  i k o ­
m unalnych, in s ty tucjach  finansow ych 
i w szystk ich  innych.

In terw encje, zastępstw a, porady, 
in form acje  we w szelkich  spraw ach. 
W indykacje w eksli i na leżnośc i. W y­
wiady.

kll

C zopki h em oro ida lne  G Ą SEC K IEG O  
(z kogu tk iem ) usuw ają ból, piecze­
nie, k rw aw ien ie , sw ędzenie, zm n ie j­

sza ją  guzy (ży lak i).
S przedają  ap tek i i sk łady  ap teczne.

W a r s z a w a , N o w y -Ś w ia t 22. 
P rosim y  załączać znaczki pocztow e 

na odpow iedź. 
K erespondenci w całe j P o lsce  poszu­

kiwani.

B V l T l V a D o k tó r  M edycyny

I  I B K f n » » K  R & U KIEW ICZ
S  ł m n A i t Z E  E  Choroby w eneryczne,
S B sk ó rn e  i płciow e, ul ■ - 1

I A V I V A I  M ickiew icza 9, w ejście B J

m. 5. P rzyjm uje:
8 —1 i od 4 - 7 .

Wydz. Zdr. Nr. 3

0(j b. r. Z g łoszen ia  do

f>araż

Słow a* pod 1. W. -o  i

na 6 samoY 
chodów  w 

cen trum  m iasta  do 
w ynajęcia oa  zaraz  
D. H.-K. „Zac! ęta* 
M ickiew icza 1, 
tel. 9-05 -  o

do kom ple tu  
p ryw atnego. 

| k lasy  przedw stępnej 
dziew czynki 8 9 ła t. 

[Z głaszać się : ul. K ró- 
llew ska  9—6, p. M i- 
! neykow a, Od godz.
! 3 -  4 p. p. Z6£S - 1

Potrzebne
5 - 6

I  K A R T O F L E  j

I
w ’ każdej ilo śc i sp rzedaje  „R olnik 
W ileński* K ah, ary jska  l i m .  3 te ł. 
147, w sk ładach : Pacific R ossa i Sklep 
K alw aryjska 6. —o i

D O K TO R

D .ZE b S O U IlC Z
cho r. w eneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczow ych, od  9 
—1, od  5 —8 wiecz.

K ob ie ta-L ekarz

Dr. Ze lM zo w a
K OBIECE, W ENE­
RYCZNE, NARZĄ­
D Ó W  IV. C*CZOW. 
od  1 2 -2  i od  4 - 6 ,  
ul. M ickiew icza 24, 

te l. 277.

' S S S S ^ i

sżek  i M ickiew icza. 
, _ , i „ Ł ask aw e o ferty  pod

A l n r y i n f a M a  »°,d?' p!Tmzai e, * nio:
f l O h f d r  M B riy C y n y  o raz  G abinet K osm e- do adm - " S łow a '

A. G YM B LER  S f ,

I S W . .  „S ttio p f

i ul. Śniadeckich  1, U L .  
zrzyjm uje o d  1 2 
p od 5 - 7  p.p. -  i<us

m ieszkanie  5—6 p o -u czy  
ko i z w ygodam i od w ana nauczycie lka , m iesięcznik  ilu s tro -  
1 stycznia lub I W iadom ość: W ito ldo - wany, o rgan Insty tu tu  
kw ietn ia  1929 r. P o -w a  37. S zko ła . -  Z S tenograficznego —-
żądane o k o lice  Ł u k i- _ _ _ _ _ _  W arszaw a, K iucza 26,
szek  i M ickiew icza. .B ifa D ita łv  fókuie- ■ w yuczającego ró w ­

nież listow nie s te n o -

do adm.
usuw a zm ar- 
piegi, w ągry, r j  

łupież, b rodaw ki, k u - ^  J i J O K O J B
z wygo-

choroby  skó rne , w&

Dłciowe6 F le l rza jk l’ wy i adan!e um eblow ane
£  M lC K ie .to . « , « m i  d l ,  „

cza 12, ró g  T a ta r-  *  m  urn m  m  ---------
sklej 9 - 2  1 5 - 8 .  B k B k w B k & B k W

W ŁP  41 KUPKO 1 SPRZEDAŻ 4—6 poko jow e p o - i p lacu

K ap ita ły  lo k u je -1 
m y najpew niej 

u o sób  odpow ie­
dzialnych i , m a­

jętnych  
D. H.-K. „Zachęta* 
M ickiew icza 1, tel. 
9-05. - o

grafji na jdoskona le j 
w ychodzi, półk oczn ie  
dw a z ło te . P ro sp ek ty  
bezp ła tn ie . 9 H 9 —

P ań sk a
— o

Mieszkanie

V1VAV1V
W . Zdr. N r. 152.

trz eb n e  od zaraz  tub  
1 g rudnia  b. r. Z g ło ­
szen ia  do adm . „S ło­
w a" pod G , T . P . -o

|  O  M drew nian0 
I pa*tei i vy  
sa lk ą  i s u te re n ą ’ 

m ieszkaniach. 
100 sąż. kw. 

Sprzedam y za 
12.000 zło tych  

n . H.-K. „Z achęta" 
M ickiewicza 1, 
te l. 9-05. -o

Z G U B *

ZL .
w o jskow ą, __wyd

gubiono  ks.ążk  * 
w yd.

przez p . K. U.

POTRZEBNY W SPÓ LN IK  z kap i­
ta łem  10,000 zł. i w ięcej do dobrze  
pro speru jącej fabryki, is tn . od  k ilku  
la t, w pełnym  ruchu  i z  o lbrzym ią 
k lien te lą . O ferty  nadsy łać: do  B iura 
O g łoszeń  S. Ju tana , ul. N iem iecka 4 
dla S. B. —2

D O K TO R
la. CINSB ERD

choroby  wenerycz ne 
syfilis i sk ó rn e . W il- £, .  .
no, u l. W ileńska 3,1 e -  s p r z e d a j e  S ię  
lefon ”567. P rzyjm uje ha ziemi, m oże byC 
od  8 do  1 i od  4 d o  8. po  5 ha z zabudow a-
' _______  niem i bez, 6 kim . ~ o Clnnaiirbln FU TR O

. w e- n  _  | n n  n n m u  od W ilna, s tac ja  K o- duży, suchy , z balko-LlBSaOŁllIc DAMSKIE /  o sob isty  Nr 49692, 
i P rzyjm uje lir. U . W u i i r  a u l i  lon ja  W ileńska, d o - n em, um eblow any z okazyjn ie  do  sp rze- w ydany  p rze , 

10 do  1 i od  w eneryczne, m o czo -w ied z ieć  się u S t. wygoctemi odda je  się dania. O glądać od 2 K om isarja t R ządu na

Dr. PDPllaSKl
ch o roby  sk ó rn e  i 
neryczne, 
o d  godz.
5 —7 p.p. W .Pohulam  
ka  2,
0 -  W.Z.P. 1

Pokój

W ilno, na im ię H ila­
rego  Ju rańca  zam . 
ul. G arb arsk a  2 —1.

i
„  , . p łciow e i sk ó rn e , ul. K rakow skiego , W ielka spoko jnem u  m ężczy- ao  ul> p op | awSka m . W ilno, na im ię

ró g  Z aw alnej W ileńska 7, te l. 1067.49. —7 źn ie. P o rto w a  23 24 ąj ^  g v 1 Jó zefa  K ow alew sk ie-
L L l ?  —  *  .. .  *   —  —  • ---------------------go , uniew ażnia się,

I 0 H A 1 T Y I 1  I A S I T C 1  C I A S O l .
Potęgująca z dnia na dzień urba­

nizacja uaszego życia, jego mechani­
zacją, dzięki coraz to nowym „zwycię­
stwom maszyny", wypierającej człowie 
ka i zwierzę z zajmowanych przez nich 
dotychczas placówek —  twierdzą ro­
mantycy —  zamyka życie w szrankach 
codziennego przyziemnego gwaru i ego  
istycznych trosk materjalnych, pozba­
wiając je polotu i uroku dawnego ro­
mantyzmu. Według nich cały roman­
tyzm zniknął bez śladu od chwili, gdy 
średniowiecznego artystę - rzemieślni­
ka wyparła brutalnie bezduszna maszy­
na, wytwarzająca np. tkaniny, we wzo­
rach których trudno już odnaleźć pię­
tno indywidualizacji majstra czy robo­
tnika. Jest to jeden tylko drobny przy­
kład z tej wielkiej dziś dziedziny, gdzie 
automatyzm maszyny zapanował nie­
podzielnie nad indywidualnością czło­
wieka —  biadają romantycy. W e wszy 
stkich niemal dziedzinach życia ludz­
kiego spotykamy się z podobnemi obja 
w*ami, tak że człowiek stał się ponie­
kąd dodatkiem do swego tworu —  ma­
szyny powiadają nam oni.

Według nich, daleko więcej było u- 
roku, fantazji i poezji np. w sposobie 
podróżowania, kiedy to zamiast kolei 
i samochodów, mieliśmy dyliżanse, a 
transport towarów uskutecznialiśmy na 
lądzie, na karawanach, a na morzu o- 
krętami o rozpiętych malowniczo ła- 
fantastycznej, nadprzyrodzonej i ma- 
będzio -  białych żaglach.

Nie będziemy odmawiali pewnej ra- 
cii naszym romantykom, tęskniącym za 
czarem ubiegłych stuleci, lecz pragnęli­
byśmy zwrócić im uwagę na piękno i

uiok wieku pary, elektryczności, samo­
chodów, telefonji i innych cudów na­
szych cztasów, których przeczucie znaj­
dujemy w pełnych poezji mitach i po­
wieściach fantastycznych.

Czyż można powiedzieć, że brak 
jest uroku —  i to uroku wprost taje­
mniczego —  w rozmowie dwóch anty­
podów, oddzielonych od siebie niez- 
mierzonemi przestrzeniami pustyń i oce

romantyczne przeżycia w wieku dyli­
żansów?...

anów wód? Albo podniebne wzloty na­
szych Ikarów, których bogowie już nie 
zawsze ośmielają się strącać na ziemię, 
czyż nie mają w sobie uroku, czyż nie 
wzbudzają potężnej emocji, która 
wprost graniczy z rozkoszą bogów, 'a 
której nie dostarczyły nam najbardziej

Śmiało zaryzykować można twier­
dzenie, że my, ludzie wieku XX, prze­
żywamy realnie najbardziej marzyciel­
skie wizje naszych dziadów i ojców. 
Wiek XX zaklął w rzeczywistości ro­
mantyzm wieków ubiegłych. Marzenia 
i legendy o samoporuszających się we­
hikułach i latających dywanach są dzi­
siaj taką samą zwykłą rzeczywistością 
jaką 100 lat temu była jazda dyliżan­
sem.

Narzekanie na brak ronfantyzmu w  
życiu nowoczesnem jest nieuzasadnio­
ne, chociaż w pewnej mierze wytłuma- 
czalne. Jest ono —  możnaby powie­
dzieć —  wynikiem zblazowania czło­
wieka nowoczesnego, który będąc świa 
dkiem tylu rzeczy cudownych, o któ­
rych napewno i Ben Akiba nie powie­
działby, że „wszystko to już było", —  
tylu realizacyj m'arzeń wprost fantasty­
cznych, przestał się zachwycać tern, co 
naprawdę tchnie cudownością, prze­
stał wyczuwać poezję czasów, w któ­
rych ma szczęście i przywilej żyć.

Zasadnicza cecha czasów — to brak 
romantyzmu —  twierdzą niepoprawni 
romantycy. Czyżby?.. Czy karaw*ana 
Buick ów w pieszGzystei pustyni Gobi 
jest mniej romantyczna od takiej ka­
rawany wielbłądów?.. Albo harce co­
w b oyów  na modnych Chevr.oletach w 
pompas'ach Argentyny posiadają mniej 
uroku i poezji niż ujżdżanie dzikich 
wierzchowców?.. Czyż to nie luinan- 
tyzm, że napozór martwa i nieczuła 
maszyna okazuje się posłuszniejsza wo 
!i człowieka niż najinteligentniejszy 
wierzchowiec?.. A czy Raijah indyjski 
mniej jest majestatyczny w Cadillac‘u

niż na grzbiecie słonia? Stanowczo nie!
Życie nasze posiada więcej uroku, 

więcej czaru i romantyzmu, niż posia­
dało dav:niej. Trzeba tylko umieć pa­
trzeć i umieć widzieć te cuda, które 
praca i genjusz człowieka naszych cza 
sów potrafiły wyczarować 'a napewno 
potrafimy wznieść się ponad codzien­
ną przyziemność w krainę wyobraźni 
rzycielstwa.

Ludzie, którzy narzekają na brak 
romantyzmu naszych czasów, zmienią 
niewątpliwie swój punkt widzenia,swój 
sąd powierzchow. o rzeczach, jeśli przy 
najmniej na jedną chwilę zastanuwiąsię 
chociażby nad wyprawą samochodową 
od Przylądka Dobrej Nadziei, poprzez 
pi’aski i gąszcze dżungli afrykańskich 
aż po fiordy skandynawskie.

w Porcie Elżbiety w Afryce Południo­
wej.

Została orfa zaaranżowana przez 
General Motors Corpora+ion, olbrzymi 
amerykański koncern automobilowy, 
wyrzucający rocznie na rynek dwa mil- 
jony wozów motorowych. Nie ulega 
wątpliwości, że koncern ten, organizu­
je wyprawę, miał głównie na celu stro­
nę propagandową, 'ażeby dowieść świa 
tu w praktyce imponujące; siły i wy­
trzymałości budowanych przez się wo­
zów. Lecz pomijając cele utylitarne 
koncernu amerykańskiego, pragnęliś­
my zwrócić uwagę właśnie na stronę 
romantyczną wyprawy.

W marcu rb. wyruszyła z Capetown 
ekspedycja samochodowa poprzez Ro­
dezję, Tanganikę, Sudan, Egipt (Aiek- 
sandrja, Kair),. Syrję, Azję Mniejszą, 
Europę (Turcję, Bułgarję, Rumunję, 
Francję, Belgję, Niemcy, Danję, 
carję, Francję, Belgję, Niemcy, D’anję, 
Anglję,) aż do Sztokholmu. Ogólna tra 
sa —  10.000 mil.

Liczba uczestników wyprawy na­
prawdę niewielka, bo wszystkiego czte 
ry osoby. Warto, doprawdy, zanoto­
wać nazwiska tych nowoczesnych ro­
mantyków: kpt. Iacey, szofer W. Wil­
son, amator -  opeFatar stacji iskrowej 
Billy Williams, operator kinematogra­
ficzny i G. Makepeace, dziennikarz.

Wyprawa odbywa się na dwóch Se­
ryjnych Chevroletach — osobowym i 
ciężarowym — produkcji montażowej 
fabryki samochodów General Motors

Ekspedycja wyruszyła bez uprzed­
niego zbadania warunków komunika­
cyjnych Afryki powzwrotnikowej. Co 
za bezgraniczne zaufanie człowieka do 
swego tworu, do swego „benzynowe­
go korabia pustyni", że zdolen jest 
przezwyciężyć najgorsze warunki na­
wet „drog" afrykańskich, z których 
przeszło 1000 mil —  t,o trzęsawiska i 
pustynie. Rzeki w większości wypad­
ków bez mostów, które trzeba było 
przebywać wbród lub poprzez rfaprę- 

dce budowane mosty lub też na ponto­
nach, skonstruowanych z czółen tubyl­
ców, tj. z wydrążonych pni drzew. Po­
mosty tych pontonów —  to bambusy 
powiązane bardzo prymitywnie „chin- 
gw o‘ami“, czyli łykami z kory pewne­
go rodzaju drzew afrykańskich.

Karawana nowoczesnych „benzyno 
wych korabi-ów pustyni" przebyła zwy 
desko Afrykę mimo uulewnycn desz­
czów, które zalały „drogi" nieuwidocz 
nione na żadnej mapie i wzdęły liczne 

stłumienie i rzeki. Tygrysy często za­

chodziły drogę lecz natychmiast pie­
rzchały w trwodze skoro tylko usły- 
szaij turkot motoru, a nocą, oślepione 
światłem reflektorów, nie śmiały na­
wet zbliżyć się do tej dziwnej nigdy nie 
spotykanej karawany.

Czterech ludzi przemierzyło na me­
talowych wielbłądach, nie rozumieją­
cych, co to zmęczenie i strach, pusty­
nie i dżungle afrykańskie, pozostając 
w stałym kontakcie z całym światem  
cywilizowanym za pomocą raajoapa- 
ratu. I wszystko to w porównaniu cho­
ciażby z karawaną poczciwych czwo­
ronogich dwugarbych wielbłądów ma 
być dowodem braku romantyzmu na­
szych cz’asów! Przeciwnie, jesteśmy 
dzisiaj bardziej romantyczni niż nasi 
dziadowie —  tylko na inny sposób.

Romantyzm naszych czasów, w 0-  
dróżnieniu od romantyzmu ubiegłych  
stuleci —- powiedzielibyśmy —  posia­
da szerszą płaszczyznę realnych mo­
żliwości, przez co jest bardziej fascy­
nujący, daje większą sumę przeżyć i 
wrażeń otw* :rając szerokie horyzonty 
dla wiecznie młodego, niespokojnego 
Ducha ludzkiego i wiecznie twórczej' 
Myśli ludzkiej, która nie zrfa dla siebie 
kresu.

U w aga. W  następnym  num erze rozpo­
czynam y druk oryginalnych korespondencyj 
znanego dziennikarza tm erykańskiego, G. 
M akepeace‘a, k tó ry  cafy czas tow arzyszył 
w ypraw ie. K orespondencje te  b ędą  ilustro­
wane.
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